
Kr. 249. Niedziela 6. (trudnią 1893. M  I i .

W>cL<»dfcl CODZIENNIE w ; j 4 W  puniedklatek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3 złr. 60 cnt., na prowincji poczty 4 złr. 50 ent. 

Przedpłata miejscowa przyjmuje każdego 1. i 16. w  miesiącu. Numer pojedyueay 10 cnt. 
Redakcja, administracja i eipedycja pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej" jest w kamienicy pani Groma

mi Wałów hetmańskich, naprzeciwko po >zty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i 
inseraty aig przyjmują.

dzińskiej, przy górnej części

Usiłowania pokojowe.

Anglia usunęła się od sprawy polskiej i 
od kongresu, unikając wojny. Austrja uczy
niła toż samo w sprawie polskiej, a waha 
się w przystąpieniu do kongresu, z obawy iż 
kongres uŁoże byc początkiem wojny. Prusy 
dla szybkiego usunięcia możliwej pobudki do 
wojny, zawarły z Moskwą słynną konwencję 
z 8. lutego 1863, a później jej się wyparły, 
gdy zawarcie samo groziło wojną. Moskwa 
jakkolwiek zbroi się i grozi, jednakowo ra- 
daby powstanie choćby najokrutniejszemi środ
kami jak najprędzej przytłumić, aby nie było 
powodu do wojny. Tak oprócz Francji usiło
waniem wszystkich mocarstw pierwszorzędnych 
jest bądź co bądź utrzymać pokój.

Aż tu nagle zmiera król duński, i w chwili 
gdy się zdawało tym mocarstwom iż pokój 
już jest ocalony, a cesarz Napoleon nie znaj
dzie powodu i sprzymierzeńców do wojny, 
wypływa kwestja duńsko-niemiecka, kwestja 
między dwoma uznanemi państwami i grozi 
powszechnem zawikłaniem, powszechną wojną

W zburzenie w Niemczech, oświadczenie 
s ię  wielu książąt za pretendentem auguslen- 
burgskim, większość bundestagu, przechyla
jąca się za zajęciem księztw aż do rozstrzy
gnięcia sporu, co wywołać musi opór Da
nii i Anglii, to wszystko trwoży miłośników 
pokoju, widzących w wojnie same tylko mo
żliwe szkody dla siebie.

W i|c  nowe powstają zabiegi, aby zaże
gnać grożącą liu izę  i nie podać Napoleonowi 
jeszcze jednej dźwigni do jego planów kon- 
g esowo-wojennych. Anglii najwięcej na tem 
zależy, aby utrzymać Danię w całości. Łączy 
się w tem razem interes dynastji  angielskiej 
i interes państwa. Król duński jest teściem an
gielskiego następcy tronu, a i oraz Dania w 
swym ręku trzyma klucz od Bałtyku, panując 
nad cieśninami, do Bałtyku wiodącemu Więc 
aby Bałtyckiego morza nie oddać na wyłączną 
własność Moskwy, trzeba podpierać potęgę 
Danii. Bez księztw zaś nadelbianskich Dania 
zeszłaby na drobne księztwo bez znaczenia. 
Z tych to powodów w sprawie duńsko-nie
mieckiej krząta się tak Anglia. Pragnęłaby ona 
aby spraw ę pokojowo załatw ić, tak ustęp-, 
stwami ze strony Danii jak ustępstwami ze 
strony Rzeszy. W tym celu usiłowała po
rozumieć się z Francją, lecz się jej niepo- 
wiodło. Cesarz Napoleon III. po świeżej od
mowie angielskiej na zaproszenie kongre
sowe, wytknął jej w łaśn ie , że kongres jeden 
mógłby tę spraw ę załatwić, ale bez kongre
su wpływu swego na Rzeszę i Danię użyć 
nie chciał. Tymczasem na bundestagu zapa
dła uchwała zawieszenia głosu króla duń
skiego, za czem, jak sję z odpowiedzi hr. Rech- 
berga, wczorajszym telegramem przesłanej oka
zuje, tak Austrja jak i Prusy się oświadczyły.,. 
Za taką uchwałą powinny konsekwentnie za
paść i uchwały okupacji księstw aż do roz
strzygnięcia sporu. Lecz tymczasem porozu
miały się Austrja z Prusam i, widocznie za po
średnictwem Anglii, i już żądają jedynie prze
prowadzenia egzekucji wojskowej, uchwalo
nej jeszcze przed dwoma miesiącami za ży
cia poprzedniego króla duńskiego, z powo
du wydanego przezeń patentu z dnia 30. 
marca b. r ., mającego naruszać autonomię 
Holsztynu. Z drugiej strony tak -Anglia jak 
j  Moskwa czynią przedstawienia w Kopenha
dze, aby król teraźniejszy Danii cofnął p a 
tent swego poprzednika i usunął powód do 
egzekucji. Spodziewać się można, iż istotnie 
król usłucha rad angielskich i moskiewskich 
i to jeszcze może pierwej , nim bundestag 
wyda ostateczny rozkaz wojskom związkowym 
wkroczenia do Holsztynu. Wtedy rzecz cała 
byłaby na razie załatwioną.

Telegram jednak wczorajszy doniósł, że z 
wyjątkiem Prus i Austrji pełnomocnicy wszyst
kich innych rządów niemieckich są za oku
pacją księstw. Jeżeli i uchwała większości 
w tym duchu zapadnie, wtedy i cofnięcie 
przez króla duńskiego patentu z dnia 30.

marca nie załatwi sporu, bo wtedy jego p ra
wa sukcesyjne, będą w wątpliwość podane. 
Lecz miałyżby pomniejsze rządy niemieckie 
oprzeć się naciskowi połączonych Prus i Au
strji?  W takim razie musiałyby przecież na 
czyjąś liczyć pomoc ! A może rzecz jest uło
żona, i po zapadłej uchwale okupacji, Austrja 
i Prusy zaprotestują i cofną się od dalszego 
udziału, zostawiając reszcie Rzeszy przepro
wadzenie walki z D a n ią ? . . .  Wówczas Fran
cja nie mogłaby skorzystać z tego sporu i 
musiała by spokojnie wyczekiwać końca, al
bo wyszukiwać inną kwestję, mogącą jej do 
zawikłań wojennych posłużyć.

Sprawa polska za granica.
Bezpośrednim skutkiem odmowy angielskiej 

na ideę kongresu napoleońskiego, jest dążność 
pewna, która coraz wyraźniej przeziera z dzien
ników czysto prnsko-moskiewskick, aby cesarza 
Napoleona wciągnąć znowu w bliższe relacje z 
gabinetem pruskim i petersburgskim. Sfery mini- 
sterjalne w Petersburgu oddeehąją znowu do
mysłami, że cesarz Francuzów zbliży się wprost 
do Moskwy, aby przywrócić ztrwane z nią pra
wie przyjazne stosunki. Za warunek tego przy
wrócenia, Gorczaków ma staw iać, aby Francja 
opuściła Polaków zupełnie i zdała ich całkiem 
na wspaniałomyślność cara Aleksandra. W tym 
sensie posłał Budbergowi instrukcje do Paryża. 
Kreuzzlg. przemawia gorąco za sojuszem Fran
cji z Moskwą. Są to pobożne życzenia juukrów 
pruskich. W rzeczywistości nie zasługują na 
wiarę. Przed dwoma laty, przed rokiem jeszcze 
mógł cesarz-Napoleon, niekompromitując siebie 
samego — bratać się i ściskać z Aleksandrem 
II., ale teraz, kiedy Moskwa zdemaskowała się 
przedEuropą, gdy zasłużyła sobie na klątwę współ
czesnych i na słuszny gniew każdego Francu
za poczciwego, cesarz Francuzów nie może 
wchodzić w żadne związki ściślejsze z katującymi 
naród, który posiada sympatje Francji, nie może 
czynić tego, zwłaszcza na koszt tego narodu.

Moskale sami nie wierzą w możność tych 
sentymentów, bo nieustannie się zbroją Lecz 
chodzi im tylko o poróżnienie Francji z An
glią, do czego odmowa Russela nadarza im do
brą sposobność, więc knją zelazo póki gorące.

Ces- Napoleon jednak postępuje ostrożnie, 
umie on cenić dobre stosunki z Anglią i przetoD ie 
łatwo da się poróżnić z tem mocarstwem, które 
jakkolwiek ‘ kamieniem mu się wiesza u nóg 
we wszystkich jego krokach, jednak zawsze jest 
lepszem dlań w przymierzu, niż w obozie przeci
wnym.

Nowy poseł franenzki przy dworze londyń
skim, ks. Latour d Auvergne, objął swe urzędo
wanie d. 30. listopada.

Cesarstwo francuzcy bawią ciągle w Com- 
piegne. Pewien korespondent opisuje tak pobyt 
ich tamże: „Zapraszani tam czasowo goście ma 
ją  codziennie zrana największą swobodę co do 
czynności osobistych. Każdy z nich śniada w 
swojem pomieszkaniu. Około południa gromadzą 
się na wielkiej sali dla konwersacji, poczem na
stępuje polowanie lub wyciecżka O piątej go
dzinie z południa wszyscy robią wielką toaletę, 
a około 7. gromadzą się w rzeczonej sali kon
wersacji, dokąd przybywa także cesarz z mał
żonką i prowadzi wszystkich do obiadu. Przy 
stole zajmuje każdy miejsce wedle upodobania, 
jeno dla ministrów i ambasadorów przeznaczo
ne są z góry siedzenia. Cesarz zwykle wzywa 
sam osoby, które życzy sobie mieć przy boku u 
stołu. Lecz rzadko tylko rozmawia z niemi. 
Wieczorem bywa teatr lub taniec.

„Ostatniemi dniami (korespondencja pisana 
d. 1. b. m.) cesarz był bardzo zamyślony i milczą
cy, więcej niż kiedykolwiek indziej. W niedzielę 
(29. z. m.) udał się nagle do Paryża, obiado
wał tam z hrabią Drouin de Lhuys. i przepędził 
cały wieczór ze swym ministrem sam na sam. 
Dnia zaś następnego prezydL.wa* w radzie mini* 
strów, gdzie rozbierano podobno kwestję poży
czki wojennej. A następnie dawał audjencje wie
lu posłom zagranicznym, którzy składali odpo
wiedzi swych panujących na projekt kongresu. 
Wysłańcem carskim był ks. Paskiewicz, syn 
nieboszczyka Warszawskiego. Uderzyło powsze
chnie, że Budberg i Goltz, poseł pruski, jeduo- 
eześnie zostali zaproszeni do Compiegne, z czego 
niektóre dzienniki zrobią bezwątpienia demon
strację przeciwko Angli, a na rzecz aliansu mo- 
skiewsko-fiancuzkiego. Jednocześnie został za
proszony także p. Nigra, poseł włoski. Napoleon 
kocha się w takich kombinacjach Symbolicznych 
a potwornych, by zatrudniać domysłami próżne 
głowy.u

W sferach urzędowych francuzkicb starają się 
utrzymać wiarę w przyjście kongresu do skutku
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O autorstwie broszury: C e s a r z  N a p o l e o n
i k o n g r e s  utrzymuje się domysł, że wyszła z 
pod pióra p. Tańskiego, który jest współpraco
wnikiem przy Journal des Debats i ma ciągle 
jeszcze stosunki z ministerstwem spraw zagra 
nicznych.

O wspomnianej już broszurze p. Proudhona 
to tylko uwagi godne, iż moskiewski Le Nord 
przedrukował z niej cały ustęp o Polsce. Proud- 
hon powiada na wstępie, iż przez dwa lata stu- 
djował dzieje Polski od 5 (!) wieku, i że skut 
kiem tych stuajów znalazł następującą odpo
wiedź na kwestję polską: ‘ ,

„Polacy nie mają słuszności Na korzyść swego od
budowani)., nie mogą oni przytaczać ani traktatów z r. 
1815, ani pokoju westfalskiego, ani prawa wojennego, 
ani prawa narodów, ani żadnego argumentu z prawa na 
tury lub prawa prywatnego. Rozbiory i podziały w r. 
1772, 1194, 1796, 1807 i 1815 były aktami zupełnie pra- 
wniczemi, na które nie wolno się porywać."

Wypadki zdaje się pouczą p Proudłiona, jak  
bezowocne lub mylne mogą być rezultata dwu 
letnich studjów dziąjów Polski — od ,5. wieku. 

   *■(

Journal de Sł. Petersbourg umieścił jakieś 
pismo podrobione, o którem roztelegrafowano po 
Europib, że jestto plan powstania polskiego od 
roku 1861, z podpisem Mierosławskiego. Kore 
spondent petersburgski do Sohlesisohe Ztg. u 
trzymuje, iż cały ten mniemany dokument wy
gląda za płód tendencyjnie zestawiony. Podług 
niego komitet byłego towarzystwa agronomi
cznego w Warszawie, był pierwszym organiza
torem powstania ta Polsce. Sama jedna oko
liczność ta świadczy, jak  dobrze poinformowany J 
był Moskal, co podrabiał to, dzieło, z którem 
rząd moskiewski czyni tyle rozgłosu Będziem 
zresztą czytali rzecz dosłownie

W P e t e r s b u r g u ,  mianowicie w sterach 
wojskowych i między samem wojskiem panuje u 
sposobienie wojenne. Wyjękowość oczekuje i pra
gnie wojny, która odsłania widoki awansów. Po ! 
większenie armii już teraz pociągnęło za sobą 
liczne forytowaiłia w gronie wojskowości, co je  j 
szcze bardziej rozgrzewa chęć do wojny, która 
uznana jest niema1 jednozgodnie za nieuniknio ‘ 
ną. Nader szczupła partja pokojowa, składająca 
sic wyłącznie z kapców, z radością pątrzy na 
trudności stawiane kongresowi, widząc w nich 
rękojmię spokoju. Wpada przytem na dziwaczne 
przypuszczenie, że Napoleon w porozumieniu zo 
staje z carem, że propozycja kongresu wyszła 
na jaw  za poprzednią umową z ks Gorezako- 
wem. — Usamowolnienie włościan w Moskwie 
odbywać się ma z pomyślnemi skutkami W 
drodze ugody dobrowolnej i za współdziałaniem 
rządu usamowolnionych zostało 3,876.051 wło
ścian, & zatem mniej więcej piąta część ogółu.

Z F i n l a n d j i  donoszą o nowych z podwo 
jonem natężeniem odbywanych zbrojeniach ze 
strony Moskwy Miasteczko Tavastehus, odwidza 
ne przed kilku miesiącami od cara Aleksandra, z 
szczególną starannością fortyfikują jakby obrano 
je za punkt centralny wojenny. Również z S we 
a b o r g u  dochodzą wiadomości o pospiesznych 
systematycznych przygotowaniach wojennych, do 
jakich należą u. p. projekta do strategicznej sieci 
kolei żelaznych.—Jeszcze dawniej nadmieniliśmy 
na tem samem miejscu że s e j m f i n l a n d z k i  
pa pierwszych zaraz posiedzeniach swych doma
gał się perjodycznego zwoływania rady państwa, 
niezawiśle od rządu moskiewskiego. Ku wiel
kiej przykrości władz moskiewskich trwa dotąd 
aejm w opozycji swojej, przyczem wyszczególnia 
się przed innymi duchowieństwo.

„Następnie dodaje lord Russell.
„„Choćby nie uległa Folska, lub choćby też 

w tym celu podwojono, jeżeli to jest możebnem, 
ucisk ludności polskiej, z kwestji polskiej wyło
nią się inne swestje, które nowego wymagać 
będą roztrząśnienia."" ,

„Co znaczą słowa powyższe? Czyż Moskwa 
w Polsce nie przearoczyła granic wszelkiej sro- 
gości ? Jakie czyny, bardziej srogie i bardziej 
bolesne od tych,* eo się dzień w dzień powta
rzają w Polsce, mogą przyczynić się do wywo
łania '„nowego roztrząsania" kwestji polskiej ? 
Jakąż wtedy zajęłaby Anglia pozycję?

„Dotychczasowe czyny gabinetu angielskie
go aż nadto wymownie świadczą o jego zamy
słach na przyszłość W imieniu rządu swego 
wystosowałby lord Russell do Petersburga jaką 
depeszę nadętą; potem zaś brakiem czynów zada
jąc kłam słowom swoim, poprzestałby, jak  po
przednio, na czczych protestacjaeh. Może nawet 
usiłowałby zmniejszyć doniosłość swych słów, 
oświadczając z góry po raz drugi, że Anglia nie 
myśli poświęcić ani jednego żołnierza lub sze 
ląga, w celu położenia tamy rozlewowi krwi 
na brzegach Wisły.

„Lord Russell głosząc przy końcu ostatnich 
nkłaaów, iż Anglia pod żadnym warunkiem woj
ny o Polskę Rozpoczynać nie będzie, nietylko 
napiętnował cechą niedołężności , czynność dy
plomacji, lecz jeszcze bardziej ośmielił rząd pe- 
tersbu.gsfri w stawianiu czoła mocarstwom wiel
kim ; ośmielił tem ks Gorczakowa w redago
waniu swych odpowiedzi do trzech dworów.

„Cóz wynika z niektórych ustępów ostatniej 
depeszy hr. Russella5! Opuszczenie Polski. Trzy
mać się mądrze w rezerwie, mówić a nie dzia
łać, wyczekiwać bez końca, oto godło polityki 
angielskiej, której Moskwa wiele zawdzięcza."

Naostatek uderza Patrie z oburzeniem na 
gabinet angielski,' z przyczyny usunięcia się jego „ 
od kongresu, który mógłby był przy szczerych 
chęciach załatwić pomyślnie sprawę polską. An
glia z radością przypatruje się niezgodom w 
Europie i stara się takowe podtrzymywać, i, to 
jest powodem ociągania się jej od kongresu.

Poli ykę rządu angielskiego w sprawie poi-, 
skiej surowo krytykuję Patrie z dnia 2. b. jr> 
w tych słowach:

„Niedawno temu podaliśmy dziwaczną de
klarację lorda Palmerstona, odpowiadającego na 
głosy narodu angieUaiego, że „Anglia dopeł 
niła powinności swej względem Polski." Dziś 
znowu lord Russef zapatruje się na sprawę poi 
ską z wysokości egoizmu swego, który jest tra 
dycjonalną cechą polityki angielskiej.

„W ostatniej swej do lorda Cowlcya depe 
szy. pierwszy sekretarz stanu dla spraw zagra
nicznych, oddawszy hołd, Moskwie, że „„dzięki 
jej przewadze wojskowej i niezłomnej surowo
ści , znaczny uczyniła postęp w przytłumieniu 
powstania", ogranicza się na twierdzeniu, iż 
kwestja polska wstąpiła na drogę przejścia, i 

„„Skoro powstanie ulegnie przemocy, mówi 
lord Russell, obaczymy wtedy, ozy obietnice cara 
Aleksandra będą urzeczywistnione.*“

„Cóż uczyni dla Polski car, gdy powstanie 
we krwi i łzach utonie? Jest to bez wątpienia 
ciekawym experymentem dla gabinetu angiel
skiego, a dopomaganie do tegoż experymentu 
jest otuchą, jaką uracza Polskę rząd angielski.

Korespondencje Gazdy Narodowej.
Konstantynopol 24. listopada.

(T) Dnia 20. b m przez pana margr. de 
Moustier, posłe francuzkiego w Konstantynopolu, 
list autograficzny cesarza Napoleona III., zapra
szający na kongres paryzui, wręczony został Je 
go ces. Mości sułtanowi Abdul-Azis.

Ile ze źródeł pewnych dowiedziałem się, 
J. M. sułtan z wielkiem ukontentowaniem zapro
szenie przyjąwszy, miał się wyrazić posłowi fran- 
cuzkiemu w ten sposób. „Gdyby obecne zapro
szenie było względem przedsięwzięcia kroków 
wojennych przeciwko Moskwie, w tym momen
cie do dania odpowiedzi i wystąpienia z siłą 
zbrojną byłbym gotów Co zaś do kongresu, 
dopiero po kilku dniach' rozwagi Jego Mości ces. 
Napoleonowi odpowiedź dać mogę, lecz oraz 
zapewniam, że czekać na siebie niedam."

Po odbytej konferencji z posłem francuzkim, 
dnia następnego zawezwał sułtan radę gabine
tową, przy której szejk-ul-islam, w godności 
druga osoba po sułtanie (głowa duchowieństwa 
mahomecańskiego) stawiał opozycję osobistemu 
ądaniu się sułtana na kongres.

Wedle korann mahometańskiego, żaden suł
tan niema prawa wydalenia się za granicę 
państwa swego, wyjąwszy na czele wojska w 
obronie kraju i relig ii; na których to podsta
wach szejk-ul-islam opozycję robił.

Człowiek postępowy, czuwający nad dobrem 
kraju swego, przyjaciel ludzkości i sprawiedliwo
ści, jakim jest sułtan Abdul-Azis, chcąc obalić 
wszelkie przegrody, tamujące mu drogę do 
misji tak pożądanej,- usunął byłego szeik-ul- 
islama z tej wysokiej godności i z wprowadze
niem niektórych reform instalow ał1 dnia wczo
rajszego inną głowę duchowieństwa, który by
najmniej krokom jego niesprzeciwi się.

W iedeń 3. grudnia 
Protokół z wczorajszego posiedzenia, 

którego przy dużym gwarze Izby nikt prawie nie 
słuchał i nie słyszał, przyjęto; potem zapowie
dziano posieazenia różnych wydziałów i przy
stąpiono po przeczytaniu kilku petycyj w treści, 
do porządku dziennego: do marynarki handlo
wej. Sprawozdawcą p. Hagenauer.

Przy ogólnej debacie nie zabierał nikt gło
su; dla tego przystąpiono dó szczegółów i przy
jęto wniodki wydziałowe, mianowicie na admi
nistrację centralną wydatki zwyczajne w kwocie 
50.794 złr. za r. 1864, a za dwa miesiące 8132 
złr.; nadzwyczajne zaś w kwocie 36.910, a za 
dwa miesiące 6.000 złr.; na służbę portową 
i sanitarną 262.807 złr., a za dwa miesiące



44 922 z łr ., Un utrzymanie budynków 565 913 
zK , za dwa miesiące zad 31.600 złr., na nowe 
budowle 120 445 zir., a na pokrycie z dochodów 
własnych 239 206 złr., za dwa miesiące atoli 
40.154 złr, 1 -  - i

Ponieważ marynarka handlowa należała da- 
widej do ministerstwa handln, a obecnie od
dano ją  pod zarząd nowego ministerstwa mary
narki, przeto ujęto czynności i wpływu wiele 
ministerstwu handlu, które i taa jest zaniedbane 
bardzo, z którem, jak  widać, chcą się uporać i 
które zupełnie znieść zapewne zamierzają." Że 
atoli mini8terjum handlu i rolnictwa jest w Au- 
Btrji nader potrzebne i że interes państwa ko
niecznie wymaga, aby rzeczone ministerjum istnia
ło i na wpływie coraz więcej zyskiwało, ula 
tego wydział finansowy wnosi przy końcu bu
dżetu marynarki handlowej, aby tymczasem na 
zwyż wyrażone wydatki dla ministerstwa mary
narki zezwolić, jako na nadzwyczajne, i wezwać 
zarazem rząd, aby maiynarka handlowa oddaną 
została swemu właściwemu ministerstwu handlu, 
jako doń należąca. Przeciw temu wnioskowi wy
stępował silnie po dwakroć p. Burger, a ponie
kąd i p. Hagenauer; a pp. Herbst i Winterstein, 
broniąc wniosku wydziałowego, stawali w obro
nie ministerstwa handlu. Wniosek wydziałowy 
został przyjęty, a p. Burger poniósł i dzisiaj zna
czną kieskę, bo bronił niewłaściwej sprawy, mó
wiąc pro domo sua.

Drugim przedmiotem porządku dziennego 
było ministerjum handlu. Sprawozdawcą p. Dobbl 
hoff, niegdyś za Pillersdorfa minister handlu, a 
późniejszy minister spraw wewnętrznych, Przy 
ogólnych rozprawach zabrał głos p. Baritiu po
seł siedmiogrodzki, wspomina o znacznym han
dlu siedmiogrodzkim w czasach dawniejszych, 
który zaś obecnie z powodu niedostateczności 
opieki rządowej upadł za granicą ; opowiada, że 
Siedmiogrodzianie w miastach wołoskich i muł- 
tańsKicn osiąść musieli, gdzie nawet w niektó
rych miastach całe zajmują dzielnice, ale że tam 
nie mają takiej opieki, jababy im się od wła
snego należała rządu To pochodzi zaś najwię 
cej ztąd, że konsulowio trudnią się daleko wię
cej polityCi.nemi, aniżeli handlowemi sprawami. 
Żąda tedy rewizji kartelu z r. 1838, zawartego 
pomiędzy Austrją a Wołoszczyzną, przypomina, 
że rząd rakuzki miał do r. 1854 wielkie sym- 
patje w księztwach Naddanajskich, ale że te po 
wyjściu wojska rakuzkiego z księztw całkiem 
zniknęły, i że obecnie największy wpływ ma 
Moskwa i Francja, a Austrja niema żadnego. 
Podług zdania mówcy — wartałoby rzeczony 
kartel zrewidować i odnowić, konsulaty w tam
tych krajach uregulować, sprawy paszpor
towe ulżyć, a połączone z niemi uciążliwości 
mnogie w końca usunąć, znieść. Rząd rakuzki 
snać rzeczy te nader lekko bierze i chce dopie 
ro przez władze tureckie wpływać na rządy 
wołoskie. Nie byłoby wcale od rzeczy odnowić 
także traktat szyszatowski z Turcją, ale nie 
trzeba zasypiać rzeczy, tylko ciągle działać. Pan 
Bariiiu nie pomija także niedogodności poczto
wych i przytacza, że na list z Jas do Kronszta 
du adresowany wypada czekać ośm dni; życzy 
sobie, aby telegrafy były tańsze i drogi lepsze 
i liczniejsze. Stosownie do tych uwag życzy so
bie, aby Izba uważała skargi te za wnioski i 
je  przyjęła.

P. Riese-Stalburg stawia także wniosek, aby 
przy zawieraniu traktatów z obcemi państwami, 
starał się rząd chronić indnstrję austrjacką. Hr. 
Kinsky przypomina przy tej sposobności o po
mnożeniu weterynarzy, których staraniem by by
ło, zachować kraje od strasznej zarazy bydła. 
Wspomina o komisji, do narady w tym celu zwo
łanej, która jakiś elaborat nskuteczniła, lecz któ
rego skutków dotąd nie widać i rzecz cała nie- 
wi«d'.ieć gdzie utonęła i przepadła. Na tych u- 
wagach poprzestano w debacie ogólnej i przy- 
stąoiono do szczegółowej. Tu odezwał się przy 
zarządzie centralnym ministerstwa handlu hr. 
Vnnts, niegdyś poseł w Kopenhadze, i powtarza 
niemal to samo, co hr. Kinsky już o zarazie by
dła powiedział. Podług zdania hr. Vrintsa sprawa 
ta należy właściwie do ministerjum rolnictwa, o 
którem właśnie mowa.

Przymówki te spowodowały p. Kalchberga, 
zawiadującego obecnie ministerstwem handlu i 
rolnictwa, do dania niektórych wyjaśnień. Pan 
Kalctiberg utrzymuje, iż zaraza bydła i ustano
wienie czyli pomnożenie uzdolnionych weteryna
rzy należy nie do niego, ale raczej do ministra 
administracji politycznej. Dlatego nie miałby 
właściwie obowiązku odpowiadać wspomnionym 
mowcom. Ponieważ mu zaś wiadomo nieco o tej 
rzeczy, więc opowie ile wie. Otóż rzeczywiście 
zwołano jakąś komisję do zastanowienia się nad 
zarazą bydła i nad środkami zapobiegania rze
czonej carazie. O ile mu wiadomo, do komisji 
tej należeli także niektórzy członkowie z Izby, 
podobno p. Tinti i dwu innych, p. Kalchberga 
nie zaproszono do niej wcale. Komisja miała coś 
wypracować i zredagować; ale to co napisała, 
ma być niedostateczne, a nawet nieużyteczne. Na 
tem rzeczy stanęły, a więcej p. Kalchberg nie 
nie wie.

Na wydatki centralnego zarządu minister
stwa haudlu przyjęła Izba na 14 miesięcy kwotę 
274.401 złr.

Na szkołę agronomiczną w Altenburgu w 
Węgrzech 26.497 złr.

Na kulturę krajową 145.00 złr.
Na starostwa górnicze na 14 miesięcy także 

183.101 złr.
Jako dochód z poczt i tym podobnych spraw 

przyjęto po dość długich rozprawach kwotę 
15,916.519 złr,; a na wydatki zwyczajne za 12 
miesięcy 9,806 070 złr., na nadzwyczajne 22.125 
złr., a za dwa miesiące razem 1,614.416 złr. Nad
mienić tutaj musimy, iż wydział w skutek licz
nych petycyj urzędników pocztowych z różnych 
krajów podawanych, powiększył pensje urzędni
kom pocztowym ; mianowicie zarządzcom pocz
towym z ostatniej kategorji i kontrolorom o 55 
złr. rocznie; oficjałom zaś kategorji pierwszej na 
900, drugiej na 800, trzeciej na 700, czwartej
na 600 złr. rocznie. Dlatego wydatki pomnożyły

się c 36.590. złr. v. uaufiok wniósł poclwyzuę dla 
konduktorów, listonoszów i inszych pomniejszych 
sług pocztowych. Suma byłaby wszelakoż za 
duża, gdyż wynosiłaby 55.413 złr. rocznie, dla
tego Izba wniosek wydziału względem podwyż 
szenia pensyj rzeczonych urzędników przyjęła, a 
wniosek Daubeka odrzuciła i tylko rząd wezwa
ła, aby im dawał wsparcie a na przyszłą sesję 
wniósł o podwyższenie pensji dla nich. P.-Ple
ner mocno sprzeciwiał się i jeduemu i drugiemu 
wnioskowi, ale nic nie wskórał,

Na koszta telegrafów i ich utrzymanie przy
jęto ogółem na 14 miesięcy 2,849.632 złr., a n« 
pokrycie utrzymania dochody z telegrafów w 
kwocie 2,606.000 złr. i tym sposobem ukończo
no budżet ministerstwa handlu.

Jutro następne posiedzenie ; porządek dzień 
n y : akcyza, ministerstwo spraw zagranicznych i 
prawo o stęplach i opłatach sądowych. Posie
dzenie zamknięto o godzinie 2\  po południu.

Z tw ierd zy  Z am ościa  1 grudnia.
(x )  Czterech więźniów tutejszych: Konstan

ty Kowszewicz, syn księdza obrz. slow. od So
kala, Konstanty Brzeziński z Galicji, Milicbowicz 
Józef, człowiek już wiekowy, ojciec kilkorga 
dzieci z Krasnegostawu, i Gajewski Roman, sub- 
jekt handlu win z Krasnegostawu, który wraz 
z piątym, Florjanem Minkusiewiczem d. 1. paź
dziernika b. r. uciekli z twierdzy i rozbiegli 
się natychmiast z osobna w rozmaite strony — 
zostali tego samego dnia jeszcze schwytani przez 
pogoń kozacką niedaleko miasta. Za Florjanem 
Minkusiewiczem szukano przez dwa dninietylko 
w twierdzy i wmieście, ale i w całej okolicy, 
daremnie mówiąc: ułowim miateźnika! Trzęsio- 
no wszystkie domy, piwnice, strychy, kominy i 
kanały. Na śledztwo przyjechała komisja z War
szawy i wyprowadziła indagację bardzo surową 
Schwytanych biedaków pokuto ciężkiemi żela- 
zami na rękach i nogach, i osadzono w ciemnej 
kazamacie blokhauzu podraostowego o chleb'e i 
wodzie. Przesłuchano wszystkich więźniów za 
porządkiem, których obecnie diamy tu 94 (ska
zanych do rot aresztanckich). Ze śledztwa poka
zało się, że Minkusiewicz był sprawcą ucieczki 
i namówił do niej tamtych czterech. Gdyby go 
schwytano, ma podpaść karze śmierci, ponieważ 
Mogkale uważają go za „naczelnika11, który spro
wadzi Francuzów na Zamość. Czterech sałdatów 
wsadzono do turmy i dwóch oficerów: Goryna, 
który był dyżurnym owego dnia, i Annienkowa, 
który swem postępowaniem brutalskiem pobu
dzał więźniów do usiłowania ucieczki. Po ukoń
czeniu śledztwa skazano czterech naszych do 
ciężkich robót na Sybir.

Kilku obywateli tutejszych miało również 
kłopoty z powodu tej ucieczki. Los jeńców o 
tyle łagodniejszy teraz, iż wolno im chodzić we 
własnych butach i kamizelkach.

* Zamość umacniają nowemi okopami.

Od g ran icy  L ubelsk iego  4. grudn.
(G) Aż do grudnia mieszkańcy Lubelskiego nie 

doznawali tak srogich okrucieństw, na jakie wy
stawione były już od dawna inne bratnie woje
wództwa. Wprawdzie Moskwa mordowała i tu 
rannych i bezbronnych i rabowała trupów i do
gorywających, gdzie się tylko sposobność zda
rzyła, lecz to nie w skutek osobnego polecenia, 
lecz z własnej swojej natury mongolskiej, której 
na widok krwi i mordu piekielnym ogniem is
krzą się oczy, której najmilszym dźwiękiem są 
jęki konających, najmilszem światłem łuna po 
żogi — a śmiertelna koszula, zdarta z trupa naj
milszą zdobyczą. Lecz w tej dzikiej pohulan
ce kieLano dotąd tą hordę — ale przecież nie 
ze względów jakiejś tam ludzkości, jedynie tyl
ko dla braku sił diostatecznych. Teraz Moskwa 
obsadziła Lubelskie większą przemocą i zaczyna 
się też gospodarstwo podług recepty Murawie w a. 
Pułk Miednikowa, już nawykły do jakiegoś za
parcia się — przeniesiony do Opola, major Za 
wadzki do Kraśnika. Z tego to pułku 5 ofice
rów moskiewskich, majora Władyczko, kapitanów 
Kotwiczą, Malczewskiego i jeszcze dwóch nie
znanych mi z nazwiska, jako podejrzanych prze
niesiono do pułków syberyjskich. Kotwicz su
chotnik już od kilku miesięcy podał o dymisję 
w celu ratowania zdrowia, także Malczewski 
kwitował od dawno jako chory — zamiast od
powiedzi wysłano ich na Sybir. Do Janowa zaś 
przybywają trzy sztaby, jenerała Kostandy, Zwo- 
leńskiego i znanego tygrysa w ludzkiej postaci 
pułkownika Emanowa, któremu wobec dwóch 
jenerałów oddano dla słynnych przymiotów czą
stkowe naczelnictwo z nieograniczoną władzą 
hulania, i tylko sądowe wyroki śmierci maią 
być Chrnszczewowi przedkładane. I zaczęło się 
gospodarstwo. Zakazano żałobę, lecz nie pod 
karą chłosty, nad którą Europa się grymasiła, 
ale wśród szturkania pod karą rubli, które po
kazuje się są daleko skromniejsze — a pożyte 
czniejsze. Jeszcze ten zakaz nie ogłoszony wszę 
dzie, a jnż panie M... i K . z Biszczy napadła 
zgraja w żałobie i wśród barbarzyństwa zmusi
ła do opłacenia po 10 rubli. — Na Krzeszów 
nałożono kontrybucji 1000 złp. za śmierć Falen- 
dysza, którego woda wyrzuciła, i o którym o- 
gólne jest przekonanie, iż w podchmieleniu, któ
remu zbytecznie hołdował, wpaść miał do Sanu. 
Miasto ma albo 1000 złp. płacić, albo sprawcę 
wydać, co jest rzeczą nieraożebną, a więc pła
cić musi, a gdyby dociekło sprawcę, to także 
płacić musi.

We wtorek 1 grudnia wpadła niespodzianie 
sotnia łupieżców do Krzeszowa i postawiła za
raz pikiety od granicy nad Sanem, smotrzyk al
bowiem komory, Kantaków, głośno doniósł przy
bywającym, że mieszczanie uciekają przed nimi. 
Chwaliła się ta zgraja, że 50 miateżników za- 
rizali i że będą więcej rizat’. Rzecz się zaś tak 
miała. V/ Grójcu między Biłgorajem a Janowem 
zanocował z soboty na niedzielę oddziałek, po
dobno Lutyńskiego piechoty do 50 we dworze, 
a do 30 konnicy w karczmie.

Mositwa, lOu okiadem kozaotwa, naprowa 
dzona przez łotra Da karczmę, napadła przemoc® 
na śpiących jeźdźców, porąbała pikietę i zaczęła 
mord w karczmie, gdzie 4 naszych i żydka kra
wca zabiła. Dzielna wiara opamiętała się wkrót
ce i  bronić się zaczęła, leczby uledz była mu
siała, gdyby piechota na hufc 1 strzałówn nie 
była przybywała od dworu, co zoczywszy mon- 
goły pierzchli a i nasi odciągli Moskwa przy
wiozła do Biłgoraja zamordowanego na pikiecie. 
Okropny to był widok. Głowa porąbana w 7 
kawałków, które telepały się na gołym 'jyozie, 
tołub do naga odarty, ręce poprzecinane, pierś 
podziurawiona, szyja przerżnięta, brzuch rozpró- 
ty, tak go przywiozła dzicz do miasta, aby prze
razić mieszkańców; krew i mózg kapały na zie 
mię, a horda wskazywała ludowi palcem na tę 
straszną ofiarę. I przerazili tłumy mieszkańców, 
którzy na ten okropny widok w mebogłosy pła
kali, a gdy dziwnem zjawiskiem na mieście trup 
otwoizył oczy i łzy się z nich potoczyły, bobie 
ty omdlałe ua ziemię padały, aż widok ten prze
raził snać samego dowódzcę, bo raptem to s tra 
szydło przykryć nakazał — Goduy tc widok 
19go wieku. Moskwa go z namysłu Europie 
przedstawia, a skośniali rządcy owej wielkiej 
Anglii, co to niegdyś w imieniu ludzkości całemu 
świata się przeciwstawiała , spokojnie zajadają 
bifsztyki i głoszą, że dużo —, nawet dosyć dla 
Polski uczynili. Kozactwo z namysłu przywiozło 
tego jednego, resztę trupów imniej rażących zo
stawiło na miejscu.

Po tym strasznym napadzie wszyscy opu
ścili karczmę, a do wczoraj (czwartek) żywa 
dusza boi się przystąpić do niej, i tak sobie le
żą trupy, dwa nad rzeką, dwa w sieni karcze
mnej nagie, a koło pieca siedzi zraniony i woła 
napróżno miłosierdzia, bo gdzie stąpała Moskwa, 
tam wstręt ma każdy człowiek, a ci coby z o- ' 
bowiązku powinni ład zrobić, ociągają się tak 
że. Ks. proboszcz z Huty najbliższy, nie poczuwa 
się do dzieła chrześcjańskiego; prawda że to pa
rafia nie jego, ale sądzimy, żeby mógł najsna
dniej zająć się tem dziełem, bo się z Moskwą, 
kilkakrotnie u niego goszczącą wśród hucznych 
wiwatów zaprzyjaźnić musiał. Moskwa przywio
zła cichaczem wachmistrza swego zabitego i 
trzech raunyeh kozaków, w Krzeszowie widzia
no u nich 5 różnych ubiorów, jeden kożuszek, 
płaszcz, bundę, jedno siodło, 3 strzelby

Otóż poczyna się gospodarstwo Emanowa. 
Mieszkańcy kryją się i unikają, ale nie drżą, bo 
widok drżących właśnie jest rozkoszą dla takie
go zwierza; przygotowani są na męczeństwa i 
ofiary, bo ich bracia dalej wszelkich okropności 
doświadczają. W okolicę Krzeszowa mieszczanie 
i chłopi wskutek złośliwych a fałszywych de- 
nuncjacyj kryją się przed napadem dziczy, która 
przybywszy w okolicę rozbudziła wszystkie naj- 
podiejsze namiętności i wszystkiemu łotrostwu 
nadstawia ucha. W Janowie zacnego obywatela 
K am ińsklego, ju ż  do uw olnienia przeznaczonego,
znowu rzucono do lochów na niepojętą denuu- 
cjację jednej ze znakomitszych osobistości, któ
rej nazwisko zamilczam, lubo czyn najhaniebniej
szy jest nader pewnym, tylko że przez świadom- 
szych przypuszczany jest jedynie dlabrakn zdro
wych zmysłów.

Jenerał Kostanda ma także wyjść z Janowa, 
a spodziewany jea. Rudanowski. Emanów isto 
tnie i statecznie jest naczelnikiem. Widać, że się 
teraz na Lubelskie uwzięto — do Krzeszowa 
przychodzą na stałe 2 roty i 50 koni,

Ziemie polskie.
Z po la  w alk i. O potyczkach, stoczonyct 

w Lubelskiem i Podlaskiem od 17. do 21. listo 
pada, o których wczoraj donosiliśmy, nadeszły 
szczegółowe raporty dowódzców Krysińskiego i 
Kozłowskiego. Krysiński dowiedziawszy się, że 
Moskale wyszli z Biały i Łomaz w celu zbiera
nia podatków, zajął 17. listopada pozycję w 
mieście R o s o s z  i w sile 700 ludzi oczekiwał 
Moskwy Wkrótce nadciągnęła awangarda mo
skiewska, lecz ostrzeżona rżeniem koni, colnęra 
się szybko. Moskale mimo udanego odwrotu 
powstańców, nie przyjęli bitwy, aż po nadejściu 
posiłków z Biały. Bój byt zacięty, cała rota 
Moskali została odciętą i zniesioną. Straty pol
skie wynoszą 13 zabitych i 14 rannych; straty 
Moskali są bardzo ciężkie.

Drugiego dnia po tym zwycięzkim boju, 
połączył się z Krysińskim w Polubiczach, od
dział jazdy podpnłk. Wróblewskiego w sile 120 
koni, i zaraz tego samego dnia nastąpiła druga 
bitwa, w f l o l e n d e r n i ,  pół mili od Kolana, 
która skończyła się zupełną klęską Moskali, stra 
ciii bowiem w tym boju do 160 zabitych i wielu 
rannych. Nasi ścigali pół mili pierzchającą Mo
skwę, lecz na wiadomość o nadciągających Mc 
skalom posiłkach z Parczowa i od strony Brze
ścia, cofnęli się w samą porę. Jazda w tylnej 
straży ucierała się do nocy z Moskalami

Po tej potyczce Krysiński nocnym marszem 
cofnął się pod R u d n i ę  o mil cztery, i tam oko
ło godziny 4 po południu zmusił do odwrotu na
cierający nań oddział Moskali, ubiwszy ma dwu
dzieste kilku ludzi.

Na drugi dzień t. j. 21. listopada nadcią
gnął z oddziałem wezwany na pomoc major Ko
złowski. Oba połączone oddziały przyjęły bitwę 
pod Mal i  n ó wk ą .  Walczono przez 5% godzin 
z przeważnym nieprzyjacielem; Moskwa byłaby 
znpełnie została rozbitą, gdyby nie nadciągające 
posiłki, co widząc oddział polski, odparł nie
przyjaciela bagnetem, i cofnął się w porządku. 
Z oddziału Krysińskiego zginęło w tym boju 29, 
rannych 26; oddział Kozłowskiego utracił 83 
ludzi w zabitych i rannych i 10 koni. Straty 
Moskali wynoszą w ogóle około 300 w rannych 
i zabitych.

Oddział majora Kozłowskiego przed połą
czeniem się z Krysińskim, stoczył także 18. li 
stopada małą potyczkę w lasach łachincnow- 
skich. Oba te raporty podamy dosłownie w na
stępującym numerze.

Moskale posełają więcej wojska w Lubelskie.
Dowódzcy oddziałów powstańczych w Kon

gresówce, kompletują swe szeregi za pomocą re 
krutacji. Dziennik Powszechny oburza się na ta 
ką bezczelność, nazywa rekrutację gwałtem, do
konanym na ludności, a rekrutów‘ofiarami tego 
gwałtu. Mimo takiego zdania, wypowiedzianego 
przez dziennik rządowy, Moskale mordują każ
dego powstańca wziętego do niewoli, lub za 
s_zezególną łaską skazują do kopalń na Sybir

1 Obok tego doniesienia o rekrutacji, bardzo 
ciekawie wygląda doniesienie Dziennika Powsze
chnego, że w obecnej chwili oddziały powstań
cze składają się'prawie wyłącznie z ochotników 
galicyjskich !

Dziennik Powszechny zawiera mnóstwo do
niesień z prowincji; jedne kłamliwe o klęskach 
zadawanych powstańcom, drugie prawdziwe o 
wyrobach wykonywanych na szpiegach i zdraj
cach sprawy narodowej. Wszystkie te doniesie
nia dają najlepsze świadectwo o sile i liczbie 
oddziałów powstańczych, jako też o sprężystem 
działaniu trybunałów rewolucyjnych. O starciu 
się części jazdy Rudowskiego z Moskwą pod 
dowództwem majora Marnota, d. 6. listopada w 
S z y d ł o w c u  w Radomskiem, Dziennik Powsze
chny tak pisze:

Z p r o wi n c j i .  Podług otrzymanych doniesień , że 
w lasach samsonowakich zbierają się bandy, wysłano tam 
z Końskich i Szydłowca oddziały, lecz mimo poszukiwań 
nic nie znaleziono. Tymczasem d. 6. listopada oddział 
pod dowództwem majora Marnota z tobolskiego pułku 
piechoty (dwie kompanie piechoty i 50 kozaków), w po
wrocie do Szydłowca dowiedział się, że pod nieobecność 
jego przybyła tam mała część konnej bandy Rado w • 
skiego, skutkiem czego przyspieszył marsz i dopgdziwszy 
powstańców, wyparł ich ztamtąd. Ci ostatni stracili 4eh 
ludzi, 6 jeńców ujęto i 3 konie zdobyto. Ze strony woj 
ska lekko raniono 2ch kozaków.

W Bialskiem, jak  donosi Dziennik P ow sze  
chny, wykryło wojsko moskiewskie d 12. paź
dziernika broń, ! zakopaną przez powstańców w 
Klimczycach, gminie Sarnaki, a następnego dnia 
we wsi Mężeninie. Musiało być bardzo mało tej 
broni, skoro liczbę Dziennik zupełnie zamilcza

Naczelnik miasta Warszawy ogłosił był da
wniej wyrok na Sawickiego, dowódzcę oddziału, 
skazujący go na karę śmierci za wybieranie po
datków na własne cele i inne nadużycia ' Wy 
rok został teraz wykonany; czytamy bowiem w 
Dzienniku Powszechnym:
t  Z R a w s k i e g o .  Dnia 19. listopada czterech nie

wiadomych ludzi przywiozło w nocy na emętatz miasta 
Strykowa powieszon. przez swych towarzyszy, ze 
sznurkiem na szyi, dowódzcę bandy Sawickiego, i wy
woławszy księdza, zmusiło go do poświadczenia testa- 
mentu Sawickiego i do pochowaniu go. Burmistrz zaś 
otrzymał list następującej treści:

„Do obywatela Jana Zyger.
„Jeżeli obywatel jeden krok uczynisz do Moskwy 

Wz.gleaem spraw y- S aw ick ieg o , je ż e l i  o k g żesz  się w jak?
kolwiek sposób nieprawym Polakiem, jako współwinny 
do surowej odpowiedzialności pociągniętym zostaniesz. 
Toż samo zakomunikujesz obywatel księdzu Pliszczakowi 
i obywatelowi Banaszkiewieżowi Łukaszowi. D. 10. listo
pada 1863. Dowódzca oddziału IV-“

Inwalid Rosyjski w korespondencji z T r a 
s z k a  n w powiecie wiłkomierskim Da Litwie z 
dnia 16. listopada przyznaje, że powiat wiłko- 
mierski, z początku powstania najczynniejszy, i 
teraz jeszcze n i e z u p e ł n i e  został uspo
kojony; lecz obiecuje sobie, że po wycię
ciu lasów, co na koszt właścicieli się odby
wa, zburzeniu domów leśnych i deportowaniu lu
dności z wiosek, w pobliżu lasów położonych, 
powstańcy nie będą mieli warunków utrzymania 
się, i d iś jnż są bardzo znużeni zimnem i gło
dem. Jak widać z tej korespondencji, działają 
ciągle w powiecie wiłkomierskim oddziały Ma
łeckiego, Lukaszunasa włościanina, Sowy i Wi
śniewskiego.

Moskalom dostał się w ręce raport putko 
wnika Żychlińskiego, z którego się dowiadują, 
że do jego oddziału wstąpiło 300 żandarmów 
poiskich z Warszawy, i że w samym warszaw 
skim powiecie stoi rozlokowanych kilkaset po
wstańców. ,

Czas zamieszcza korespondencję z W a rs z a 
wy z dnia 30. listopada, z której wyjmujemy 
następujące szczegóły. W Rodniu porwali Mo
skale na jakąś denuncjację infułata Z e g a r t a. 
Z początku pozwolili mu jechać , lecz wnet dzi
kość wzięła górę: żołdacy zrzucili z bryczki 70 
letniego starca kapłana i pognali go piechotą do 
Brześcia Litewskiego.

Podróżni, nawet urzędnicy delegowani w 
czynnościach rządowych, nie są wolni od napa
dów i rabunków moskiewskich. — W Pułtusku 
dowódzca bandy moskiewskiej spędził batami 
ludność na rynek i tam klęcząco przed krucyfi
ksem nie uwolniwszy od tego nawet żydów, 
kazał przysięgać na wierność carowi. W Gro
dzisku duia 21. listopada w sobotę, wpadli ko
zacy do bóżuicy i między innemi gwałtami po
darli w kawałki r o d a ł. Gmina po tem soro- 
fanowaniu świątyni nałożyłą na siebie 40dniowy 
post,

W Łoraźy zmusił tamtejszy dowódzca hordy 
moskiewskiej całą ludność miasta bez względu 
na wiek i płeć, do rozrzucenia mogiły, usypanej 
za miastem poległym powstańcom, — Do Kier
nozi w Gostyńsuiem wpadła w przeszłym ty 
godniu zbrojna banda moskiewska i pod pozo
rem rewizji zrabowała do szczętu cały dwór 
i folwark. Srebra, pieniądze, a nawet rądle z 
kuchni skradziono, rządzcę folwarku okropnie 
zbito batami.

Dnia 27. listopada wywieźli Moskale 11‘ 
osób porwanych z Warszawy i 1 8 0  w i ę ź n i ó w  z 
Modlina, razem 297. W tej liczbie znajduje sif 
5 kobiet i pp. Karol Kucz, redaktor Kur jera, 1 
Julian Bartoszewicz, literat. Zaraz na 2gi dzie"1 
zapełniono opróżnione miejsca po więi-ienia^o, 
aresztowano bowiem 28gc listopada l u 3  o s ó b ,  
między temi najwięcej urzędników. Hotel Euro
pejski nie zostanie jak  mniemano zwrócony wła-



scicielom; Moskwa nie lubi oddawać co raz  zra 
buje. N» miejsce deportowanych urzędników, 
pizysłać mają z głębi Moskwy urzędników Po
laków, których wierność dla cara została stwier
dzoną. Oprócz Arcimowicza, Borzęckiego i Stum- 
mera, zamianowanych już w miejsce wywiezio
nych dyrektorów wydziałów, posunięty został 
D o m b r o w s k i  z wiee-dyrektora, na dyrektora 
jednego z wydziałów.

Moskale zaprowadzają pewną systematycz
ność w swoim barbarzyńskim ucisku. Zestawia- 

’ jąe doniesienia z różnych stron o rewizji kościo
łów, widzimy iż obecnie rzuciły się dzikie hordy 
Mongołów do profanacji domów bożych. Nieda- 

r wno w Warszawie przetrząśnięto klasztor pp.
felicjanek ; sO. listopada otoczono we Wiocła- 

„wku wszystkie 5 kościołów naraz, rewidowano 
modlących się i otwierano groby, lecz bez sku
tku ; w Kaliszu zamknięto miasto 28. listopada o 
6. rano i przetrząśnięto wszystkie kościoły i kla
sztory tamtejsze. - r a

.V 1*1 * ' i ^

K r o n i k a .
Wczoraj rano w ypuszczono  <. więzienia śledczego 

na wolną stopę paDÓw : Apolinarego J a w o r s k i e g o ,  Jó 
zefa G o d l e w s k i e g o ,  Ignacego G r u s z ec k i e g o  i 
Marcina W o l s k i e g o .  Wszyscy czterej, zamieszkali 

_ w okolicy Radzieehowa i Łopatyna, byli przez 3 miesię
cy w więziona śledczem w skutek niepewnych poszlak, 
jakoby przeprowadzali byli oddział Mtniewskiego jeszcze 
z początkiem lipca b. r.

Rewizja Wczoraj przed południem odbyła się nader 
ścisła rewizja po biórach c. k. urzędu pocztowego. Re
wizją kierował c. k. nadkomisarz policji S o r g e n f r e i  
i e. k. adjunkt policyjny B l e i m .  Przeszukiwano szufla
dy i szufladki wszystkich biór, stoliki zaś zamknięte 
wytrychami otwierano. O ile nam wiadomo, nie znalezio 
no nic podejrzanego. U jednego z młodszych urzędu iaów 
pocztowych był* rewizja i w pomieszkaniu, a choć i 
tam nic podejrzanego nie znaleziono, wzmiankowany u- 
rzędnik został uwięziony, lecz wkrótce uwolniony.

Przy tej sposobności prostujemy podaną przez nas 
przed kilku dniami wiadomość, jako spaliły się n i e  akta 
w Kancelarii p. dyrektora poczty, lecz jakieś prywatne 
książki w sąsiedniej Kancelarji p. oficjała.

O rewizjach w Krakowie pisze Kronika: „W dniu 
2. i 3. grudnia patrole c. k. wojska, którego teraz pełno 
bardzo w naszem mieście, uwijały się w publicznych 
miejscach, śledząc napotkane osoby i przeglądając ich 
paszporta. W taki sposób rewidowano gości w kawiarni 
Dyktarskiego przy ulicy Florjańskiej, w sklepie delika
tesów Grosa na placu Dominikańskim, oraz w kilku in
nych kawiarniach przy ulicy Grodzkiej i Szczepańskim 
pl&uu. Zatrzymywano przechodzących na ulicy i pytano 
o papiery i

„W tym samym duchu wydano na prowincji rozpo ' 
rządzenia policyjne co do meldowania osób przejezdnych. 
Dokument ten zamieszczamy w całości: „Odnośnie do tu
tejszej Uchwały z d. U . listopada 1863 r. 1.788 przesyła 
się przeiozeństwn (w załączeniu) potrzebna ilość kart mel
dunkowych z tem wezwaniem, aby każdego w obrębie 
dworskim przebywającego obcego, pod którym także 
słngi, czeladź rozumie się i w karczmach dworskich no
cujący, najdalej w 24 godzinach po ich przybyciu, w e. k. 
urzędzie powiatowym zameldować, niemniej poszporta, 
legitymacje i książki służebne tu przedłożyć. Karta mel
dunkowa ma być jak najdokładniej wypełnioną i w ogóle 
ustawa meldunkowa jak najściślej wykonaną. C. k. urząd 
powiatowy. Bochnia 23. listopada 1863 r. (Podpisano) 
Brzeziński.11 -

„Dnia 1. b. m. odbyła się rewizja na Piasku w mie
szkaniu pani Olkuszewskiej. Zaaresztowano domowego 
nauczyciela p. Baltazara, Galicjanina, zameldowanego i 
w legalną kartę legitymacyjną zaopatrzonego. Ztamtąd 
udała się komisja rewidojąca do mieszkania c. k. poru
cznika w tymże domu, lecz tenże rozgniewany przerwa
niem mu snu nad ranem, po żołniersku sobie z nią po
stąpił, grożąc, że kiedyindziej mogłoby tych panów coś 
innego spotkać." T j -

Wczoraj wieczorem odbyła się ostateczna rozprawa 
w procesie p. Jana Z a p ł a c b t y ,  obwinionego o zbro
dnię zaburzenia spokoju publicznego wedle g. 66 przez 
dowodzenie oddziałem powstańczym pod nazwiskiem 
Znpalowlcza i przez inne czynności, popierające po
wstanie.

P. Zapłachta przyznał się otwarcie, iż na żądanie 
nieznanych mu lndzi, którzy go do tego zniewolili, objął 
dowództwo nad oddziałem w Lubelskiem i operował z 
nim tamże na terytorjum moskiewskiem. Jako dymisjono
wany oficer z armji austrjackiej i jako Polak, poczuwa
jący silnie niedolę ziomków pod panowaniem moskiew
skiem, nie widział w tem nic karygodnego pu-
strjackiego rządu.

Pomimo, iż mają być pewne poszlaki, zaprzecza p. 
Z. aby miał był popierać powstanie z Galicji,

C. k. proknratorja uwzględniając, iż p. Z. brał n- 
dział w powstaniu jako dowódzoa, że oprócz tego popie
rał ruch przeciw Moskwie z G alicji, proponowała r o k  
wi ę z i e n i a .  "  i

Po wymownej obronie adwokata dr. Dąbczańskiego. 
w które się nietylko na paragrafach opierał, lecz i do 
uczucia'sędziów apelował, oddalił się sąd na nBtęp, i po 
naradzie tamże odbytej, skazał p. Z. na s z e ś ć  t y g o -  
d n i aresztu. Jako ważne okoliczności łagodzące przyta
cza wyrok najprzód wzorową lOletnią służbę pana Z. 
w armji austrjackiej jako oficera, następnie to, iż obża- 
łowany do winy się przyznał, a w końcn sześciotygo
dniowe więzienie śledcze, które tenże pomimo zeznania 
przebył.

Nowy poseł. W ciele wyborczem właścicieli wiel
kich posiadłości w obwodzie tarnowskim, wybrany został 
(na miejsce posła P i a s e c k i e g o ,  który zrezygnował) 
d. 4. b. m. p. Stanisław S t a r o w i e j s k i  de Biberstein 
deputowanym na sejm krajowy.

Prelndlum wojny. Zdziwicie się łaskawi czytel- 
telniey, gdy wam powiemy, że już przyszło do starcia 
między wojskami różnych mocarstw — w Fraukfurcie, 
Jak wiadomo, stoją tam, jako w wolnem mieście, au
striaccy, pruscy, bawarscy i miejscowi żołnierze załogą,
> między temi to armiami przyszło do starcia, w którem 
^reszcie i publiczność frankfurcka wzięła udział. Powo
dem do tsgo był wypadek, iż patrol pruski przyareszto- 
^ał kilku Dawarskicb żołnierzy i odprowadził ich na od
iach. Nie podobało się to publiczności frankfurckiej, 
'która — mówiąc nawiasem, zyskawszy nie mało na zje- 
*dzie przez cesarza Austrji zwołanym — większą czuje

sywyaiję do austrjackiej i bawarskiej /.ałog. niż uu i v ‘i 
skiej Otóż Fraakfurtczycy zebrawszy się przed odwa 
chem, zaczęli wołaó „Bismark hinaus" — „Bajeru heraus 
tłnm zaczął rosnąć i krzyki także, zaczęto nawet nucić 
piosnki na cześć Holsztynu i znaną piosnkę Arndta. P ru
sacy rzucili się na tłum z bagnetami i kolbami, chcąc 
go rozpędzić, lecz gdzie tylko Prusak się pokazał, tam 
zaraz pogardliwy okrzyk: „Bismark!* podnosił się gro
mem. ’ Już — już nawet nabito broń, i Prusacy byliby 
naprawdę za swego ministra wojnę rozpoczęli, gdyby 
się nie było udąło miejscowej policji łagonnemi przed
stawieniami nawówić tłum do rozejścia.

TEATR. Dziś -. Zbójcy, trajedja w 5 aktach Fry- 
dryka szyllera. Rolę Franciszka Jttoora odegra dyrektor 
W. Smochowski. J ■  - .  j.

-  j -
(S) Pod słowem honoru przyrzekłem memu towarzy

szowi broni, że, gdy który z nas zginie w ostatniej wy
prawie wołyńskiej — po szczęśliwym powrocie poda do 
wiadomości famuji. Więc proszę o umieszczenie-

Szymot Mirecki, Krakowianin, żonaty, ojciec KiiKor- 
ga dzieci, przeszło 40 lat mający, dymisjonowany pod
oficer aostrjackich ułanów, od początku wybuchu powsta
nia w królestwie Polskiem udał się w szeregi powstań
cze pod Langiewicza, później walczył pod Musakowskim 
i Bończą, gdzie się wszędzie wielką odwagą i męztwem 
odznaczał. Później udał się do obozu Miniewskiego, a na
stępnie pod dowództwo pułkownika Komorowskiego, 
gdzie jako wachmistrz przy trzecim oddzielę ułanów, w 
wołyńskiej wyprawie, przy rekonesansie pod Poryckiem, 
wpadłszy w zasadzkę wraz z 4ma innymi towarzyszami, 
otoczony przez dwie sotnie kozactwa, oroniąc się do o- 
statniego tchu, okryty 18 ranami, na polu chwały zakoń
czył życie jako prawy Polak, kochający swoją ojczyznę, 
gdzie wraz ze swymi na cmętarzji poryckim pochowany 
został, Pokój duszy jegol

Na rzecz rannych otrzymała redakcja 36 złr 85 kr. 
w. a papierami i srebrem, tudzież dwa dukaty w złocie, 
trzy złotowki srebrne i pierścionek złoty (wiara, nadzie
ja i miłuść.) Sumę tę zebrano na nabożeństwie w Czer- 
niowcach, o którem wzmiankowaliśmy we wczorajszym 
numerze.

Składka na internowanych. Od pani Leopoldyny
U d r y c k i e j  otrzymała redakcja 30 złr. w. a.

Ostatnie wiadomości.
Odpowiedź hr. Reehberga, dana pozawczo- 

raj Radzie państwa na interpelację dr. Rechbau- 
era, doszła nas już w dosłownem brzmieniu. 
Skreślił ją  dokładnie nasz' telegram. ■ Nie zosta
wia ona żadnej wątpliwości, że Prusy i Austrja 
pójdą zgodnie z Anglią i Moskwą i będą Ściśle 
trzymać się traktatu londyńskiego. Jeden tylko 
ustęp wyraził niedokładnie zdanie hr. Reehberga. 
Nie powiedział hr. Rechberg, że obok egzekucji 
pozostanie sprawa sukcesji wksięztwach do roz 
strzygnięcia, to jest hr. Rechberg nie podaje w 
imienin Austrji praw króla duńskiego w wątpii 
wość. Wyraził się on jedynie, że bandestag przy 
uchwale egzekucji może zastrzedz sobie na przy
szłość prawo roztrząśnienia prawa sukcesji. Ze 
strony zaś Austrji wywód hr. Reehberga przeciw 
prawom ks. Angustenburgskiego był nawet do
syć stanowczy. Wskazywał hr. Rechberg Izbie, 
że w razie zakwestjonowania praw króla duńskie
go do Holsztynu, zostają i sukcesyjne prawa j e 
go w Danii zakwestjowane i w końcu Niemcy 
mogłyby się zawikłać w wojnę europejską o to, 
czy książę Głficksburgski czy Augustenburgski 
zasiąść ma na tronie duńskim.

Po odpowiedzi hr. Reehberga nastąpiły roz 
prawy nad budżetem ministerstwa spraw zagra
nicznych. Wszczęła się gorąca walka między 
Izbą a ministrem. Botschafter sam powiada, iż 
odpowiedzi hr. Reehberga niezadowolniły prawie 
nikogo. Jeden mówca po drugim skrytykował 
politykę zewnętrzną Austrji w stosunkach do 
Włoch, Moskwy, Niemiec i Francji, chociaż prócz 
Grocholskiego wszyscy głównie podnosili spra
wę niemiecką. Hr. Rechberg bronił się i do
tknął rokowań dyplomatycznych* w sprawie pol
skiej. Oświadczył on, iż rokowania te prze
rwane zostały nagle projektem kongresu! Austrja 
gotowa była dalej rokowania dyplomatyczne 
prowadzić, lecz przeszkodził jej cesarz Napoleon 
swą mową od tronu!

Rozprawy te ważne, jedyne jakie dotąd 
toczono w Izbie wiedeńskiej, podamy w całości. 
Tn podajemy tymczasowo w skróceniu mowę 
Grocholskiego* l i  , l i  1 U U j j ‘1

« •
P. G r o c h o l s k i .  Kwestja holsztyńska jest 

sprawą narodowości, i chociażby prawa Holszty
nu nie opierały się na piśmiennych stypulaejach, 
choćby nie istniała niemiecka ustawa związkowa, 
pewnieby Niemcy te same uczucia dla Holza 
tów żywili Nie dla piśmiennych stypulacyj 
żywią całe Niemcy gorące sympatje, lecz po 
czucie narodowości wszystkich ogarnia i po
rywa. Z tego stanowiska zapatruje się Izba na 
postępowanie rządu w wspomnianej sprawie, i 
zbytecznem byłoby zapewniać, że ja i moi 
ziomkowie wszelkiego w tym względzie udzie
limy Izbie poparcia. (Oklaski na lewicy). Polacy z 
dumą przyjmują rolę apostołów zasad narodowości. 
Wypowiedzenie zdania tego uważam za szcze
gólną moją powinność i szczególne mam ku temu 
powody: jeszcze nie przebrzmiały słowa sym pa^ 
tji dla sprawy polskiej, które dały się słyszeć w 
Izbie przy sposobności debaty nad adresem. Je 
żeli słowa te żadnych dotąd nie przyniosły owo
ców, nie jest to winą Izby, której nie zbywało 
na szczerych chęciach; na kim cięży wina, 
nie chcę tego orzekać. Nie przedłożono Izbie ak
tów dyplomatycznych, dotyczących Polski. Z te
go zaś co wiadomem jest z komunikacji innych 
gabinetów i z gazet, można osądzić, iż wina nie 
cięży na innych gabinetach. W skutek geogra
ficznego położenia dzierżyła Austrja w swych rę
kach klucz do rozwiązania kwestji polskiej. 
Rząd jednak cesarski wcale_ nie wystąpił e- 
nergicznie w tym względzie. W obec rozpa

czliwej wami w sąsiedztwie Austrji, gaD.net 
cesarski ograniczył się na wysłaniu trzech 
depesz, a zuchwała, i odmowna Moskwy odpc-, 
wiedź przyjętą została bez decyzji dalszej, (wo 
łania z lewicy: bardzo dobrze!) Zaiste nie jest 
to wcale zwycięztwem dyplomatycznem, (z lewi
cy: bardzo dobrze!) Równe położenie mocarstw 
zachodnich nie usprawiedliwia Austrji, gdyż trze- 
baby przedewszystkiem dowieść pierwej, czy 
mocarstwom zachodnim równe należy czynić za 
rzuty, i czy mocarstwa te nie mySlą o środkach 
ku przeparciu żądań swych. * * ,

Zresztą Austrja ma w kwestji polskiej inte
res bardziej bezpośredni, to też i niepowodzenie 
świeże pociągnąć może dla Austrji następstwa 
ważniejsze niż dla innych mocarstw. Z arugiej 
strony żadne z mocarstw zachodnich nie postę
powało w sprawie polskiej tak jak  Austrja która 
przemawiając w notach dyplomatycznych za Folsk<j, 
wewnątrz państwa nieprzyjaźnie przeciw mej 
występowała, (z lewicy: bardzo dobrze!) Chcia 
no kroki bezprawne, przedsiębrane wewnątrz 
Austrji, usprawiedliwić zobowiązaniami między- 
narodowemi, jak  gdyby istuiały jakie zobowią
zania międzynarodowe, któreby zmuszały rząd 
paraliżować czynność własną, również na mię- 
dzynarodowem uprawnieniu opartą.

Albo w łonie rządu nie było jednozgodnosci 
w zapatrywanin się na polityczną sytuację, albo 
polityka rządu była dwuznaczna, lub przynaj
mniej wahająca się, i ztąd pochodzi klęska dy
plomatyczną Austrji, a przewlekauie sprawy 
polskiej. Życzyć należy, aby kwestja niemie
cka nie przechodziła podobnie, jak  polska, 
ciemnych i zawiłych dróg dyplomacji, która- 
by to popierała ua piśmie co w rzeczywistości 
byłoby przytłumianem. Te drogi zasłane są ofia
rami i zlane krwią i (głosy: bardzo trafnie). Do 
polskiej kwestji łączy się niemiecka, spoczywająca 
na tych samych zasadach prawa narodowego Obn- 
dwn zwlekać dłużej niepodobna. Burza grozi Euro
pie a rozsądek każe przygotować się na mą. W ra 
zie europejskiej wojny, Austrja nie może zostać 
neutralną, bo wszystkie kwestje dotykają ją  do 
głębi. W razie wojny Austrja stanąć musi po 
tej lub owej stronie. Bardzo mało ludzi znaj
dzie w Austrji, coby życzyli sobie, iżby stanęła 
po stronie Moskwy, (brawo z lewicy) Proszę za
pytać armię cesarską, proszę Węgrów zapytać 
czy wojna przeciw Moskwie nie byłaby popular
ną? Na pobojowiskach przeciw Moskwie rozwi
nęłaby się radośnie i świetnie jedność Austrji a 
nie byłaby atramentem pisana (oklaski.) Ale po
trzeba wystąpić stanowczo, energicznie i szcze
rze. Dwuznaczność i wahanie się mogą odoso
bnić Austrję i za jej plecyma przywieść do skut
ku przymierze, które z wszystkich niebezpie
czeństw dla Austrji jest największem, któremu 
zapobiedz najwyższym jest Austrji interesem.1* 
(żywe oklaski z wszystkich stron).
Imr Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż mowa 

Grocholskiego przerywana była ciągłemi okla
skami, a koniec jej oklaskiwano ze wszystkich 
stroi. Izby.
'j o --------------

Z oświadczeń w Izbie berlińskiej — podczas 
rozpraw o sprawie Holsztynu — deputowanego 
Bunsena, syna ś. p. posła pruskiego w Londynie, 
który podpisał traktat londyński, pokazuje się /że  
w r. 1854, podczas wschodniej wojny, jedno z 
mocarstw zachodnich proponowało Prusom przy
mierze w wojnie przeciw Moskwie, ofiarując im 
jako wynagrodzenie (za co ?) księztwa nadel- 
biańskie. Podniesienie tej Bprawy w tej chwili 
wskazuje również myśli, jakiemi pruska Izba 
przejęta. P. Bismark zarzucił mówcy niedokła- 
aność tej wiadomości, lecz p. Bunsen powtórzył 
ją  twierdząc, iż jest zupełnie prawdziwą. Zdaje 
się, że wtedy z tą propozycją wystąpiła Francja 
W Berlinie rozeszła się była pogłoska, że i obe
cnie taką samą propozycję uczyniła Prusoip

W Hamburgu na zgromadzeniu mężów za- 
utania szlezwickich i holsztyńskich uchwalone 
odmowić rządowi duńskiemu płacenia podatków, 
a natomiast opodatkować kraj na korzyść po
wstania w razie potrzeby.

R ząd moskiewski, jak  piszą z Paryża do 
Times, chciał zaciągnąć w Paryżu pożyczkę 
200 milionów rubli. Zabiegi jednak ąjenta mo
skiewskiego, umyślnie w tym celu _wysłanego, 
były bezowocne.

1 - -  - - -
Narodni Listy z d. 4. b. m. ogiaszaią okól

nik tajny c. k. wyższego sądu w Pradze, który 
poleca sądom pierwszej instancji, aby tych pod
danych anstrjackicb, którzy agitują przeciwko 
Moskwie za granicą (państwa anstrjackiego ?) 
za powrotem do Austrji traktowali wedle posta
nowień rozporządzenia ministerjalnego z d. 19. 
października 1860.

Wyrokiem sądu krakowskiego a nie przez 
władzę polityczną został Czas suspendowany na 
trzy miesiące. Przeciw temu wyrokowi założył 
rekurs i wychodzi dalej. Nie rozumiemy nawet 
jakim sposobem mogła zajść taka pomyłka, aby 
po wyroku pierwszej instancji zaraz i pismo 
zawieszano. Tylko przeciw konfiskacie pojedyń- 
czego numeru pisma lub zakazowi dzieła zanie
siony rekurs nie wstrzymuje konfiskaty tego 
numeru lub zakazu dzieła, aż do rozstrzygnięcia 
reltursu, ale nie przeciw wydawnictwu pisma, 
które z każdym dniem co inszego przynosi.

Wyrok sądu karnego krakowskiego, zawie
szający Czas, zapadł na wniosek prokuratora, i 
na podstawie, że Czas był już dwakroć w je
dnym roku skazany za zbrodnię zaburzenia spo- 
kojności publicznej wedle §, 66.

Exdyktator polski — Marjan Langiewicz, 
siedzący dotąd na fortecy w Jozefstadzie, nade
słał do redakcji Wanderera na sprawę niemiec
ka w Holsztynie 100 złr.

t .   - —-_______________

Według urzędowego doniesienia - Krakauer 
Z Ig. konny oddział Gozdawy w sile 200 koni 
wyruszył dnia 29. listopada od grauiey koło 
Ł ą ż k a  Z a k l i k o w s k i e g o  i sianą! na no
cleg w B r z n z y. Duia 30. listopada oddział 
ten wyruszył w kierunku B i ł g o r a j a .

Ten sam dzieunik donosi, że dnia 3. b. m. 
skonfiskował patrol austrjacki pod Krakowem 
przy Prądniku Czerwonym wóz, naładowany wę
glem kamiennym, gdzie znaleziono 21 pałaszy, 
3 pistolety, 29 długich , j 26 krótkich sztućców 
z bagnetami.

1 „ l i , ,

V varsiaw t  3,. grudnią.
( Bz)  W nocy z dnia l .  na 2 b m. dostał 

się znowu do cytadeli książę Tadeusz Lubomir
ski, którego już raz wzięto przy zdobyciu pała
cu Zamojskich, i który stracił tam całą biblio
tekę. Tym razem nie puszczą go już Mojkale, 
jeno zapewne wy wieżą — jak  wywieźli tylu. 
Prócz niego uwięzieni są: mecenasi Dominik Zie
liński i Zaleski Ludwik, starzec 70letni. Jutro ma
ją  wyjechać gdzieś do Kostromy. Plon cytadelo
wy tej nocy wynosił ogółem do 80 ludzi rozma; 
itych stanów^ ale po największej _części rze
mieślników.'

Z pola walki dochodzą nas bardzo pocie
szające, choć ogółowe wiadomości. Na Podlasiu 
walka toczy sie obecnie najżywsza. Biją się tam 
codziennie, a załogi moskiewskie są tak zmę
czone uieustanuemi alarmami i niewczasem. iż 
tutejszy sztab główny moskiewski postanowił je 
zastąpić świeżemi hordami. Codziennie odchodzą 
ztąd wojska w Podlaskie * Lubelskie.

Z hufców tam działających odznacza s.ę 
szczególnie gwardja jen. Kruka i oddział Ko
złowskiego który dowodzi Ćwiekami.‘W jednej 
z ostatnich potyczek, stoczonych w okolicach 
Sawina, miał on znieść do szczętu prawie dwie 
roty piechoty a trzydziestu kilku żołnierzy i 
9 oficerów wziąść do niewoli. Wyborowy hufiec 
także Litwinów: strzelcy i jazda Ęjtmanowicza. 
Jazda ogółem w całej Kongresówce nadzwyczaj 
jest licznie i dobrze zorganizowana. Cała tak 
zwana żandarmerja konna została wcieloną do 
regularnej jazdy, wszędzie doskonale ubranej 
i dość dobrze uzbrojonej, a przedewszystkiem 
ożywionej najlepszym duchem. Wątpię, czy kto, 
nie będący świadkiem naocznym, ma wyobraże
nie, jaki duch silny pannje u na11, mimo ucisku 
moskiewskiego Jest to duch wytrwałości i re 
zygnacji, który cudów waleczność 1 dokazuje. 
Z biuletynów jednak moskiewskich, które teraz 
Dziennik powszechny licznie zamieszcza, może
cie powziąć najlepiej, że niematsz zakątku w 
Kongresówce, gdzieby nie było hufców naszych 
i dokądby nic sięgała dłoń silna RząduŁnaro
dowego.

Dnia 28. z. m. odnieśli nasi świetne zwy- 
cięztwo pod Branką, w Płockiem. Moskale w 
sile dwóch rot podobno i coś jazdy wpadli w za
sadzkę, z której zdołali się wycofać dopiero 
wtenczas, gdy stracili przeszło połowę lndzi i 
większą część broni.

W tej chwili je d n a k  obiega pogłoska o nowym 
krwawym boju w południowej części Płockiego 
Podobno ten sam oddział, który zadai klęskę 
Moskalom d. 28. z. m., otoczony ze wszech stron 
musiał pójść przebojem, przyczgm wiele zginęło 
dzielnej młodzieży.

W Golinie powiatu konińskiego, gdzie Mo
skwa trzyma bardzo silne załogi i częste robi 
obławy na powstańców, zabrali nasi temi dniami 
kasę moskiewską, wpadłszy do miasta wśróc’ 
dnia, kiedy właśnie horda moskiewska wypra
wiła się na ębławę.

Więzień, którego sprowadził szwadron hu
zarów dnia 19. z. m. do cytadeli myśląc, że to 
Żychliński, naczelnik oddziała mazowieckiego 
nr. 3., nie jest Żychlińskim jak  się dowodnie te 
raz pokazuje. Ma to być jakiś pan Jezierski z 
zagrauicy, ranny w rękę i wzięty przez Mosaal1 
w pewnym dworze obywatelskim za Tarczynem

Słychać że czcigoduy biskup Pieńkowski 
zakończył życie w Lublinie.

Z L ubelsk iego , 4 listopada
(C. A.) Komendę nad hufcem Ruckiego objął 

Marecki i rozpuścił oddział cały jako muiej wo
jowniczego ducha. Po bitwach, dnia 21.f zeszł. 
miesiąca za Chełmem stoczonych, podpułkownik 
Krysiński, który musiał rozpuścić oddział swój 
na same dziesiątki, z rozkazem przedzierania 
się przez Moskali, zebrał go napowrót d. 24. 
z. m., nie straciwszy ani jednego człowieka 
Kozłowski zaś, który w bojn owym poniósł wiel
kie straty, wycofawszy się szczęśliwie z pośród 
Moskali, o parę wiorst od miejsca walkD zorga
nizował się i skompletował na nowo. Cyfer nie 
wymieniam. Zaremba i Wróblewski, którzy świe 
zo wystąpili na linię bojową, poddali się pod 
rozkazy Junoszy. Oba mają wyborowy hufiec 
pod wszelkim względem. |

; Nigdy jeszcze sprawa powstania w Lube1- 
skiem i Podlaskiem nie stała tak doskonale i 
szczęśliwie, jak teraz. Horda Emanowa wygląda 
jak  czereda dziadów.

Sąd wojenny wydał następujące wyroki : 
P u łkow nik  Aladar skazany na śmierć za opusz
czenie oddziału i ucieczkę do Galicji. Major 
Sienkiewicz na śmierć za niesubordynację i bunt 
względem naczelnego wodza. Za tęż samą zbro
dnię skazany na śmierć także oficer Gerlicz, 
lecz z prawem apelacji.



G o s p o d a r s t w o , p r s e m y s l  
I  h a n d e l .

— Podług raportn komisji namiestnictwa 
w Krakowie, zgasła już zaraza bydła w pow. 
krościeńskim w obw. sudeckim, okręg ad
ministracyjny krakowski zupełnie jest wol
nym od zarazy, i handel bydłem jako też 
pochodzącemi z niego artykułami może się 
odbywać bez przeszkody wewnątrz kraju; 
wszeiako co do Polski i Węgier pozostają 
ogłoszone dawne środki ostrożności jeszcze 
i nadal w mocy obowiązującej.

— Z powodu wybuchu zarazy bydła w 
powiecie sadagórskim na Bukowinie zawie
szone zostało odprawianie jarmarku na bydło 
w Sadagórze i Czemiowcach.

— Na targu dnia 1. grudnia płacono 
w Krakowie korzec pszenicy 7.10, żyta 5.10, 
jęczmienia 4.75, Owsa 3 80. grochu 6 15, pro
sa 5.60, wiadro okowity (80 st. Tr.) 21 złr,

— Na targu lwowskim d. 4 grudnia pła
cono m. pszenicy 2 70; żyta 1.50, jęczmienia 
1.27, hreczki 1,60, grochu 1.65, owsa 1.21, 
kartofli 49 kr.

t

K u rs w iedeńsk i
c dnia 4. grudnia.

Oblig. długu pańs. 5 \  za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5”/0 za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcje banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 złr. w. a .....................

W. a. 
gl. et.
74! 20

85 
9591

785
178
121

5
121

Kurs lw ow ski,
z dnia 4. grudnia.

Dukat holenderski .. . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . 
Galio, listy zast w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galioyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye kolei żel. gal. . M

Dają
w. a.

gl. | ct
5
5
9
I
1

72
76
71
80

198

Żądają 
w. a.

72 
74
85 
85 
80 
93 
54 
07Qn
17 200

ct
78
80

83
68
32
65
87

Wspomnienie pośmiertne.
Smutne to i nader boleśue dla nas pra

wo nieubłaganej śmierci, które nas z naj- 
droższemi i najpotrzebniejszymi osobami na 
zawsze rozłącza na tej ziemi, a tern smu
tniejsze i boleśniejsze, kiedy trafia męża w 
samej sile wieku, i wyzywa go z grona mi
łujących i szanujących go przyjaciół; rodzi
com zabiera jedynego syna, który był pra
wie wyłącznym ziemskim celem ich doozes- 
nego żyeia, kraj ojczysty pozbawia rodaka, 
który głową i sercem, majątkiem i życiem, 
mógł i chciał mu być pożytecznym.

Tak boleśnie nas dotknąć podobało się 
właśnie Najwyższemu, który powołał do sie
bie po kilkodniowej słabości w dniu 16. li
stopada br. r. ś. p. Stanisława Swiatopełka 
Zawadzkiego, właściciela dóbr Turki w ko- 
łomyjskim cyrkule położonych, syna Józefa 
i Sabiny z hrabiów Sękowskich, w 27 roku 
życia. Ta wczesna i całkiem niespodziewana 
śmierć pogrążyła w głęboki smutek wszyst- 
Kich, którzy tylko znali ś. p . Stanisława. A 
któż go niepokochał od razu, skoro go po
znał? Któż nie powziął szacunku dla cnót 
jego obywatelskich? — Ci osobliwie, którzy 
jego doznawali pomocy, albo których Opa
trzność ściślejszym przyjaźni węzłem z nim 
połączyła, do których i ja liczyć się mam 
zaszczyt, nieutuloną po jego stracie'uczuli 
żałość. I  jakież wyrazy mogą godnie oddać 
albo skutecznie uśmierzyć wielką boleść po 
tak niepowetowanej stracie w smutku pogrą
żonych rodziców i żałośnej siostry? Te chy
ba wyinzy, które jednozgodnie wychodziły 
z ust znajomych, sąsiadów i przyjaciół jego 
wyrazy miłości, szacunku i powszechnego 
żalu za nim, niechaj będą tą  kroplą ziem
skiego balsamu, którym posługuje się religja 
pocieszając i krzepiąo bogobojne serca tą 
uiyśią, że niezbadana i niezgłębiona jest 
Opatrzność boska w swoich najmędrsaych i 
zawsze dobrotliwych zrządzeniach.' Oby ten 
żal powszechny braci i rodaków był oraz 
d ła  najzacniejszego i nieodżałowanego ś. p. 
Stanisława orędownikiem u Boga, i wyjednał 
9* la duszy jego wieczny pokój i światłość 
niebiańską. JM.

Tarnopol 2. grudnia 1863- 730 1—1

HERBATĘ CHIŃSKĄ
we wszyatkiclj gatunkach, świe
żą ja a  zawsze w najprzedniej
szej jakości, miłego i silnego 
aromatu i smaku i po znanych 
cenach umiarkowanych poleca

F. HOIlK£i,
we Lwowie w rynku pod 1. 173 

obok księgami p. K. Wilda.
Zamiejscowe zamówienia u- 

skuteczniają się bez zwłoki.
652 4 - 8  ‘

Pomieszkanie do odnajęcia na 6 mie
sięcy za 600 złr. — składające się z 9ciu 
pokoi i kuchni, w dworku przy ulicy Sze
rokiej pod nr. 16%. .. 72Ł 3 —3

Skład i wypożyczalnią,
F o r t e p i a n ó w

S .  M .  R o s e n s t e i n a
pod 1.116 przy ulicy Frenels, 

Zaopatrzywszy się w świeży 
zapas najnowszych instrumentów 
najlepszych mistrzów wiedeńskich 
we wszelkich gatunkach i cenach, 
polecam się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności z tem o- 
strzeżeniem, iż staraniem wojem 
będzie przy gw arancji kilkule
tniej co do wytrwałości instru
mentów na składzie moim będą
cych, zadowolnić Szanowną P u
bliczność również i co do cen 
umiarkowanych fabrycznych.

634 5 -1 0

Panu F. Wertheim i Spółce!
pierw szej c. k. uprzywilejowanej fabryce kas ogn io 
trwałych i przeciw  włamaniom bezpiecznych , w Wiedniu.

W i e l k i  W a r a d y n  dnia 13. listopada 1 863 
Od pana nabyta ogniotrwała, przeciw wyłamaniom bezpieczna ka

sa nr. 1 była z d. 3. na 4 tego miesiąca przez kilku śmiałych złodziei 
napadniętą, którzy różnemi narzędziami, jak pozostałe ślady dowo ,, 
tfąą, takową rozbić usiłowali, zupełnie ocalona, i nam mienie uratowała. I  

Nie zaniedbujemy ten fakt panu z tem donieść, iż ten wypadek 
powtórnie pańskie wyroby zaszczyca, które każdemu najlepiej pole
camy. Z wielkiem poważaniem

7i4 2 - 3  Adolf i Maurycy Uauiiz.

" Każdy biorący udział w tej loterji otrzyma los oryginaluy, gdyż to  przed
siębiorstwo nie należy mieniać z zagranicznemi grami promessów.

Przet rząd kslęztwa branazwlckiego gwarantowane losowanie kapi
ta łó w  odbędzie się dnia 10. grudnia, którego kapitał

jflilion 92  0 0 0  talarów
w 18.200 wygranych na. złr. 175.000, 105.000, ?u.000, 35 000, 17.000, 14.000. 10.500,

i t. d. spłacony będzie.
Żadne przedsiębiorstwo tego rodzaju nie przynosi grającemu pod względem soli

darności i dobrego urządzenia tyle korzyści, jak niniejsze i dlatego może każdemu 
być jak najlepiej polecone.

Podpisany dom hamdlowy od książęcego rządu do sprzedaży losów upoważniony 
poleca za przesłaniem gotówki całe oryginalne losy po 7 złr,, pół losu oryginalnego 
po 3 złr. 50 cnt. pod zapewnieniem dotrzymania ścisłych warunków i punktualnego 
rozesłania rządowych list ciągnień. Proszę zamówienia poczynić rychło wprost do 
domu handlowego '  R u d o l f a  S t r a U B S a  ł

686- 5—5. w Frankfurcie n»d Menem.

Pnyjech&Ii dnia 4. grudnia,
PP. Passakas T. z Gródka, hr. Bawo- 

rowski W. z Strugowa, Wasilewski W. z 
Wasilkowieo, Wierzbowski F . z Bereżnioy, 
Osmólski W. z Góry, Chwistek A. z Wil- 
kówki.

Wyjechali dnia 4. grudnia.
PP. Hr. Eoniker M. na Wołyń, Orło

wski O. do Połowieo, Hohendorf L. do By- 
szowa, hr. Borkowski W. do Winniczek, 
Głowacki W. do Eodowa.

O s t r z e ż e n i e .
jhytrość i przebiegłość nadużyły tak dale- 
se usposobienie członków rodziny mojej naj- 
iliżej mi stojących, iż podług wieści ich 
reksie na znaczne sumy wystawiane, niesły
chaną lichwę pokrywające a w części sfał- 
izowane w obiegu znajdować się mają, lubo 
rypoży ozenie pieniędzy w mało znaczących 
cwotaeh uskutecznione było. Spostrzegłem 
ie przebiegłość tą na moim majątku swój 
achunek pokłada, dla tego oświadczam, że 
rekslów podobnych nie wypłacą i co wie- 
:ej, że majątkiem moim już stanowczo do- 
rumentem u c. k. notarjusza w Tarnowie 
słożonym tak rozporządziłem, że i po mojej 
imieroi z niego wypłaconemi być nie mogą.

Aleltiander Antoni Dobrtyńiki 
Partyń 2. grudnia 1863. 724 3—5

Wielka Menażerja
na placu Gołuehowskich jest na widok wystawio
na dla szanownej publiczności co dzień od go

dziny 8 z rana do 7 godziny wieczór.
Dziś w niedzielę dane będą dwa wielkie 

przedstawienia, pierwsze p godzinie 4 drugie o 6 po 
południu.

Na zakończenie ^ążdego przedstawienia

D a o ie l w  jask in i. lw ó w ,
i oraz karmienie wszystkich zwierząt. Lokal jest dobrze opalony. 

7ii. 8-o. S c h o l s  A u g u s t .

J u ż  23, grudnia r. b, ^
nastąpi ciągnienie nowego, wielkiego państwowego losowania wygranych, których ogó 
łem 14.811 zawiera, między iunemi guldenów 100 000, 50.000, 50.000, 25.000, 20.000,

U  000, 12.000, 10000 i t. d.
Pomimo źe wkładki banknotami austrjackiemi przesłsne być mogą, jedn ak wygran 

związkowemi guldenami będą wypłacone.
Cały los oryginalny kosztuje 10 złr. w. a .
*/l » n n ® „7 . .  .  .  . 3 .  r r .690. 5 - 6 . .

Łaskawe zlecenia będą uskutecznione rychło i sekretnie, a rządowe listy ciągnienia
przesyłają się bezpłatnie i franko.

K a r o l  H e i t s l e r
w Fraukfurcie nad Menem, główny Bkład dl* państwa aostrjaekiego

A. S T E I F A  synowie
na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 

polecają swój skład komisowy obówia i kaloszów pod gwarancją
trw a ło śc i.

Damskie buęiki prunelowe do sznurowania 2 złr 
z obcasami 2 złr. 20 cnt. 

z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodu dc sznurowania 2 złr. 60 cnt. 

półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 80 out 
Buciki z guziczkami i lakierowauemi noskami 4 złr.

bez -guziczków 8 złr.
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskami 2 złr. 50 cnt.

’ ■ 1 z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 1 
z (akierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 cnt 

z podwójnemi podeszwami 3 złr. 70 cnt
z futrem 3 złr. 40 cnt. i 638. 0—0.

aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr. 20 cnt. 

aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 złr. 40 cnt. 
Sztyflety męzkie cielęce 4 złr. 60 cnt. - .u  

Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 cnt., z guziczkami 4 złr. 60 cnt.
Sztyflety lakierowane po tąj samej cenie. « --ą.

Sztyflety cielęce obkładane z dubeltow ym i podeszwami 5.40, z guziczkam i 5.60. 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 złr., obkładane 6 “złr. 20 cnt. 

Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą 7 złr. 20 cnt. 
Dziecinne buciki w każdym gatunku 

Kalosze damskie 9C out., z kaczkami 1 złr. 10 cnt.
Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., z kaczkami 1 złr. 65 cnt.

Kalosze dziecięce 70 cnt., większe 80 cnt.
W y p r u e d a ż  kolorowych rękawiczek po 50 ct. 

W y p r z e d a ż  m ęzkich bucików cielęcych i lakierow anych po 3 złr. 50 ct. 
Damskich prunelowycb z gumą 1 złr 50 cnt..

O  N  T U
zawarty z dwoma najpierw szem i fabrykami

F R A Ń C I  WŁOCH -te

obowiązujący dostawę

Materyj jedwabnych za 40.000 złr.
po cenach przed 5tym listopada b. r. istniejących, to jest bez doliczania ażia, a prócz tego

uzyskaniem jeszcze rabatu, nastręcza

IAEAZTN0T1 J. KOHftiYBB
rzadką sposobność sprzedawać przez dłuższy przeciąg czasu

iiJLEPIZi '1 lilii V^1TI90T
1‘.e

O

niżej teraźniejszych fabrycznych cen,
Zaprasza więc SZANOWNE DAMY do przekonania się o tem,i  korzystania z tej nad' 

iwyczajnej taniości.



DODATEK do Ar. 240. GAZETY WKODOm"
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Korespondencje fiazeiy Narodowej.
W iedeń  4. grudnia.

— ? — Dzisiejsze posiedzenie Izby niższej 
Bady państwa zwabiło liczną publiczność na ga- 
lerje i do loży ambasadorskiej. W loży cesar
skiej byi któryś z arcyksiążąt, a w loży araba- 
sadorskiej ks. Grammont i p. Knorring. Zdaje 
się, iż bndżet ministerstwa spraw zagranicznych 
i przywiązane do mego mowy i odpowiedzi 
rządowe daty powód do tak licznego zgroma
dzenia publiczności. Zaraz bowiem po przeczy
taniu protokołu i zapowiedzeniu posiedzeń w y
działowych, zabrał hr. Bechberg głos i odpowia
dał na interpelację p. Recbbauera długo wzglę
dem sprawy Szlezwiku i Holsztynu. E . Rechberg 
czytał swą odpowiedź, która przeszło trzy arku
sze pisane wynosi, i powiada, że Austrja 
w ścisłem porozumieniu z Prusami, podpisawszy 
trak ta t londyński wraz z inszemi mocarstwami 
w sprawie sukcesji tronu dońskiego, zniewoloną 
jes t dołożyć wszelkiego starania, aby to, co 
tam jest powiedziane, było sumienni* dotrzyma
ne ; gdyż trak ta t rzeczony wraz z aktami, spi
sanymi między sukcesorami tronu duńskiego 
poprzednio, stanowi prawo punliczne, obowiązu
jące  wszystkich, co pod tym względem jak ik o l
wiek udział brali. Pomimo teg j oświadcza 
przeciez nr. Rechberg, iż Austrja zastosuje się 
ściśle do uchwały władzy, pod tym względem 
kompetentnej, jeżeli władza ta większością gło
sów coś zaproponuje i " Uwali, Jak widać, rząd 
austrjacki zostawia sobie zawsze małą fórteczkę, 
przez którą mógłby się wysunąć, gdyby rada 

3deracyina niemiecka inaczęi postanowiła, niż 
trak ta t londyński pizepisuje.

Na porządku dzienrym stała akcyza Wtem 
p. szabel wnosi, aoy po odpowiedzi nr! Recł - 
berga na interpelację p. Rechbanera, obrady 
rozpocząć nad budżetem n inis erstwa spraw za 
granicznych, dopóki odpuwieuż ta tkwi jeszcze 
w świeżej pamięci. Izba przyjęła ter wniosek i 
rozpoczęto tedy debaty nad polityką zewnętrzna 
rządn anstrjackiego. Sprawozdawcą rzeczonego 
ministerjum jest hr. Kinsky, należący do stron
nictwa oszczędności i do zajmowania stanowisku 
ściśle anstrjackiego w wszelkich sprawach. Za 
wnioskiem wydziału zapisali się pp Schindler, 
Brinz, Kuranda ; przeciw Rechbaner, Grocholski, 
Weidele, Iskra. R< chbauer chce mówić wyłą
cznie o SDrawie niemieckiej, o Holsztynie i 
Szlezwiku; nic cnciał swą interpelacją robić 
rządowi kłopotów; lecz dzisiejsza odpowiedź 
ministra spraw zagranicznych, nie zadowolniła

go wcale. Już sumo oświadczenie, iż rząd ce
sarski chce w tej sprawie pójść zgodnie z Pru
sami, wzbudza w nim bolesne wrażenie. Pójść 
zgodnie z takim Bismarkiem, ha to zawiele! 
pójść z Indem praskim, znaczyłoby co innego; 
ale wraz z Bismarkiem — to zgroza! Dalej 
przechodzi p. Rechbaner historycznie wszystkie 
prawa księstw wymienionych; powiada, że sej
my zawsze się upominały o swe prawa n króla 
duńskiego, równie jak  u rady federacyjnej nie
mieckiej, a że w ostatnim razie wzięły Się na
wet do oręża’ dla wywalczenia praw swoich. 
Rozbiera potem traktat londyński i krytykuje 
go, oświadcza, iż z tym traktatem co do Hol 
sztynu zgodzić się nie "można; nawet rada n ie 
miecki nie wciągnęła go do protokołu swojego. 
Odmawia tutaj pan Rechbaner państwom 
wszystkim, prawa szafowania Indem, a nawet 
z rzeczonego traktatu londyńskiego nie wypływa 
żaden obor lązek dla Prus i Austrji do zastoso
wania się do niego. Czuł to dobrze kroi duń
ski i życzył sobie, aby prawo to uznał sejm, 
który zaś tego nie uczynił. Zapowiedziana egze 
kucja wojskewa będzie tylko uznaniem kró
la Krystjana, i zrobi tylko to, co jnż -po
przednia egzekucja zrobiła. Życzeniem p. Rech- 
banera jest okupacja księztw dopóki prawo 
nie rozstrzygnie. Jeżeli ma chodzić o traktaty, 
toć przecież wiemy, co mocarstwa same z niemi 
zrobiły, że je  same zniweczyły w Beigii czyli 
Holandji, we Włoszech, w Polsce, w Krakowie, 
w Po'sce, gdzie jo nogami depcą! Nie chodzi 
ma o traktaty, ale o zaangażowany honor 
niemiecki; ten zaś wymaga wyswobodzenia 
uciśnionej braci, a więc wymaga walki. Oglą
dają się na tinanse; więc dla finansów ma Au
strja źejść do mocarsrw drugiego rzędu; powo 
luje się na krok Naj. Pana, w niemieckiej cpra 
wie uczynionej, i wzywa rz ą d , aby wyrzeczone 
słowa poparł czynem. Inaczej bowiem utracimy 
wsz6lki wpływ w Niemczech. Co się tyczy ks. 
4ugusteuburg, o nim i jego prawach niecn sam 
Szlezwik orzecze.

Schindler wspomina o akcie reformy; po
wiada, że już przy dawniejszych budżetach s ta 
rano się rządowi nadać pewny kierunek w po 
lityce; ale to wszystko daremnie czyniono. Obe
cnie sprawy pieką, a tymczasem nastąpił 5 li
stopad i sprawa Szlezwiku; nie wdziera się w 
tajemnice dyplomacji, lecz sądz; wedle objawów 
i nważa, iż ciągle mamy pokój po nszy uzbro
jony i prowadzący nas z pewnością do zguby.

Hr. Rechbeng odpowiada Rccnbauerowi i u- 
skarza się, że go nie zrozumiano; utrzymuje, że 
traktat londyński z inszemi aktami z roku 1851

stanowi prawomocność; życzy sobie, aby się nie 
zajmowane tyle sprawami zewnętrzneml ile do- 
mowemi; z b ir  potem Schindlera i oświadcza, 
że gdyby trudnił się tyle bronią jak  to on u- 
trzymuje, bylibyśmy już dzisiaj bązwątpienia w 
wojnie. Wypowiada, iż za rok 1859 nie może 
być odpowiedzialnym, ale raczej za swą czyn
ność od tego rokn. W sprawie polskiej wiedzą 
wszyscy, jak  było, i wiedzą to z ogłoszonych de
pesz; dlatego pod tym względem nie może nie 
inszego powiedzieć. W latym r. b. dat swym am
basadorom tłómaczenie, jak  c. k. rząd sprawę 
tę pojmuje; czyta nawet dotyczące słowa z obja
śnień rzeczonych, leez dodaje, iż zdarzenia dal
sze wskazały inszy kierunek. Pomimo tego nie 
wahamy się oświadczyć, iż naszem zadaniem jest 
utrzymać pokój i eałość granie państwa. Rząd 
zaś moskiewski przyrzekł po uspokojeniu po
wstania polskiego nadać liberalne instytucje k ra 
jowi. Nagle wniesiono znowu kongres, którego 
dążności szczerze pochwalamy, ale sąazimy oraz, 
że kongres trzeba pierwej przygotować, aby był 
skutecznym i przyniósł io. czego się od niego spo
dziewamy. Pod tym względem właśnie się toezą 
negocjacje i starać się będziemy o utrzymanie 
pokoju i całości granic państwa.

Grocholskiego mowę prześlę wam jutro, we
dle stenograficznych zapisków, dla umieszczenia 
jej w całości w Gazecie Narodowej. Tu tylko 
tyle powiem, że mowa jego zrobiła w Izbie zna
czne wrażenie, że mówił dobrze i wyrozumiale 
i powiedział rządowi, z kim w razie wojry ma 
trzymać. Mowa bardzo dobra; być może, iż za 
wiele zajmowała się sprawą szlezwicką, za wie
le rakuzką, a mało polską; być może, iż zbyt 
mało wspomniaia o toczącej się krwawej walce, 
a za wiele o wytykaniu środków przyszłycL. 
Są to atoli pierwsze wrażenia; trzeba ją  będzie 
z uwagą jeszcze raz przeczytać, chcąc donio
słość jej należycie ocenić.

Weidele starał się z dokumentów i pojęć 
prawniczych zbijać zdania Recbnanera i Brinza, 
który tylko ze stanowiska jurydycznego prze 
mawiał za swymi pobratymcami. Brinzowi od
powiadał znown hr. Recloerg; lecz na uwagi 
Giocholskiego nie powiedz ,ał ani słówka. Cóż to 
ma znaczyć? Kuranda popisywał się z swą -io 
iityką i zrobił kilka bardzo dob-ycb uwag. Naj
tężej dopiekł hr. Reehbergow.1 p. Iskra, który o- 
krom inszych spraw, wspomniał także dobitnie 
o sprawie polskiej i wykazał ustawiczne waha
nie się rządn w najmniejszej rzeczy, a to waha
nie się przynosi zawsze szkodę państwa ; powia
da, że w rokn 1859 z pychy zaczepiono Wikto 
ra Emanuela i poniesiono okrutną klęskę, że w

sprawie polskiej otrzymano od Moskwy policzek 
i schowano go znowu spokojnie. To wszystko 
pochodzi z niejasnego pojmowania stanowiska 
swojego. Radzono rządowi w Izbie przy adresie 
trzymać z Zachodem; rząd zaś raz trzyma z tyra 
a drugi raz z owym, a w końcu zapewn* trzy
mać będzie z Moskwą. To wszystko byłoby j e 
szcze jako tako, lecz czyż mamy środki do u- 
trzymania pokoju i całości państwa ? Wypadałoby 
eały star dobrze rozważyć i potem postanowić i 
energicznie w pewnym wystąpić kierunku. Konrad 
Schmidt i hr. Kinsky zabierają w mowach swo
ich czysto anstrjackie stanowisko.

Przy głosowaniu przyjęto nu centralny za 
rząd ministerjum kwotę zwyczajną 508.24? złr.; 
nadzwyczajną 37.779 złr.; nr-w ydatki dyploma 
tyczne nadzwyczajne 99.552 z łr ., na zwyczajne 
zaś 1.281.583 złr., na konsulaty 594.300 złr., 
na dodatki perceninalne 13C.uOO złr. Na pokry
cie z dochodów konsularnycb 134.517.

Przyszłe posiedzenie ju tro , porządek dzien
ny: akcyza i kancelarje węgierska, kroacka i 
siedmiogrodzka. Zamknięto posiedzenie o trzy 
kwadranse na czwartą po południu.

Przegląd  polityczny,
Dzienniki niemieckie, tak wiedeńskie jak  i 

ł Rzeszy, zastanawiają się nad rozprawami w 
spmwie holsztyńsko-niemieckiej, tak w Izbie 
berlińskiej, jak  i wiedeńskiej. My z naszej stio- 
ny zrobimy tę uwagę, że różnica donośnośei 
rozpraw w Wiedniu a Berlinie jest wielka. ,W  
3erlinie rozprawy dwudniowe zakończyły się 
rezolucją Izby, wyszłą z uchwały większości. 
W Wiedniu odzywały się tylke głosy pojedyn
cze, nikt nie sformułował wniosku <to rezolucji 
o polityce ministerstwa spraw zagranicznych. 
.Rozprawy skończyły się więc na gadaniu, a sku
tku żadnego mieć nie mogą.

W ogóle jest to bezsensem, że w sf '■wie 
czysto niemieckiej, tuk minister austrjacki jak  i 
mówcy odzywają się z czysto-niemieckiego sta
nowiska i domagają się przestrzegania bonoru i 
potęgi Niemiec. WszaR Izba wiedeńska jesf o- 
becnie reprezentantem, jak  to ogłoszono urzę- 
downie, całej Austrji, w której Niemcy stanowią 
znaczną mniejszość. Jakże można żądać, by 
Węgrzy, Kioaci, Włosi, Polacy, Rusini, Czesi, 
Rnmnni ujmowali się za honorem Niem>ec, za 
interesem potęgi niemieckiej ? Aby podobne o- 
świadczenia módz z uprawnieniem czynić, nie 
trzeba było ogłaszać konstytucji z 26. lutego, 
lecz niemieckie prowincje oddzielić i im osobny



sejm nadać, któryby wtedy w imieniu tych ziem 
mógł z czysto-niemieckiego stanowiska prze
mawiać.

W Izbie berlińskiej słusznie uczynili Polacy, 
wypowiadając przez usta posła Cieszkowskiego, 
iż skoro Izba poczyna rozprawy nad wnioskiem, 
traktującym o przestrzeganiu h o n o r u  i p r a w  
.Rzeszy niemieckiej, oni, j«ko obcy, me mogą 
mieszać się w te rozprawy.

Nie mówimy, żeby tak w Izbic berlińskiej, 
jako i wiedeńskiej, nie mogli Polacy brać u- 
działu, skoro o niemieckiej sprawie jest mowa. 
Ale wtedy trzeba ją  z ogólnego, państwowo- 
międzynarodowego, albo z stanowiska zasad na
rodowości traktować. Zwichnięcie tego stanowi
ska powinno i posłów polskich zniewolić do usu
nięcia się od obi aa.

W Izbie wiedeńskiej Grocholski z góry za
powiedział, że z ogólnej zasady narodowości 
przemawia w imieniu Polaków za sprawą księztw, 
ale nie z punktu ustawy związkowej i honoru i 
potęgi Niemiec. Zwrot ten był trafny, lecz- powi
nien był najpierw poseł wytknąć niestosowność 
traktowania tej sprawy w Izbie austrjackiej ze 
stanowiska niemieckiego, a potem więcej rozwi
nąć stanowisko narodowościowe i międzynaro
dowe tej sprawy.

Zresztą nad rozprawami temi obszerniej j e 
szcze się rozpiszemy.

Prease wiedeńska donosi, iż z powodu tych 
rozpraw w Izbach, w ministerstwie wiedeńskiem 
toczy się pferapą, ą^ąji nicują ministerstwo całe 
podać się do dymisji?... „Jak nam z wiarygo
dnego źródła donoszą, pisze Presse, czuje Bię 
nie tylko minister spraw zagranicznych, lecz ca
le ministerjam dotkniętem krytyką, którą odpo
wiedź na interpelację w sprawie księstw w Izbie 
wywołała. Odpowiedź ta bowiem w minister
stwie wspólnie była obradowana i przez wszy
stkich ministrów jednogłośnie przyjętą.11 Dodaje 
jednak Pressa, że podauie do dymisji nie byłoby 
przyjętem przez Nąjjaśniejszego Pana. Podanie 
to ma być raczej aktem grzeczności kolegów 
dla ministra spraw zagranicznych. Tym sposo
bem ma być odjęta donośność nagany jego poli
tyki przez Izbę

W sprawie duńsko-niemieckiej najważniejszą 
wiadomością jest uchwała Rady państwa w Ko
penhadze, iż j a k i e k o l w i e k  z a j m o w a n i e  
H o l s z t y n u  p r z e z  w o j s k a  z w i ą z k o w e ,  
D a n i a  b ę d z i e  u w a ż a ć  za  w y p o w i e d z e 
n i e  j  ej  w o j n y .

Oprócz tej ważnej uchwały, wniósł duński 
minister finansów do sejmu projekt do ustawy, 
dotyczącej pożyczki 10 milionów talarów na ce
le uzbrojenia.

Wobec tego oświadczenia, bundestag poczy
na się wahać. Posiedzenie, na którem ma być 
uchwalonem, czy okupacja czy egzekucja odbę
dzie się w Holsztynie, miało się odbyć w sobo
tę. Odroczono je  jednak na dzisiaj, jak  donoszą, 
z powodu że Prusy lAustrja zapowiedziały wspól
ny wnio8ek, domagający się uchwały egzekucji.

Z drugiej strony , aby ośmielić mniejsze 
państwa ZWJązkowe do opozycji w obec Au- 
sfrji lub Prus, F r a n c j a  oświadcza, że w tej 
s p r a w i e  n i e m i e c k o  - d u ń s k i  e j  z a c h o 
wa  s i ę  n e u t r a l n i e .  A gdy Anglja rozesła
ła depeszę do dworów, w której proponuje zwo
łanie konterencji ośmiu mocarstw, tych samych 
co podpisały traktat londyński, która konferen
cja miałaby się zająć spokojnem rozstrzygnię
ciem sporu między Danią a Rzeszą — to Francja 
oświadcza się wprost przeciw zwołaniu tej kon
ferencji a obstaje przy poddaniu tej sprawy zwo
łanemu przez nią kongresowi. Oddaje ona tem 
wet za wet Anglji i zniewolić ją  chce do przy
stąpienia do kongresu dla uniknięcia wojny.

Były oficer pruski Maurycy Mandl wydał 
odezwę do Niemców, iż w Gotha poczyna two
rzyć pierwszą legię ochotników dla Szlezwik- 
Holsztynu. Legia ta składać się ma.z samych cel
nych strzelców na wzór szwajcarski. Mandl wzy
wa Szwajcarów, aby spieszyli do Gotha, gdzie 
mają ochotników ćwiczyć w broni za dobrem 
wynagrodzeniem. W Gftha już się utworzyła 
jedna kompanja, a zapisanych jest już na bata- 
ljon. Przyjmują tam ochotników z innych miast 
Rzeszy, gdzie nie wolno tworzyć oddziałów zbroj
nych.

Z P a r y ż a  piszą 3. grudnia do Butschafte- 
r a : „Osoby, powracające z Compieęne zape
wniają, że cesarz nigdy nie był tak zle usposo
biony jak  właśnie teraz. Nie pokazuje Bię wcale 
na uroczystościach dworskich, a jeźli przyjdzie, 
to tylko na kilka minut. Zaproszenia ustały, 
wyszedł rozkaz poczynić prędkie przygotowania 
w Tuilerjach na przyjęcie dworu, który jak się 
z dobrego źródła dowiaduję, 9. b. m. ma po
wrócić. Urzędowe dzienniki dostały polecenie 
przygotować porzucenie projektu kongresu. Uspo
sobienie, panujące w kołach rządowych, przed
stawiają ta jako bardzo groźne i utrzymują, że 
najbliższe oficjalne wystąpienie, podniesie znowu 
ideę „ n a t u r a l n y c h  g r a n i c .11

Projekta kongresowe znalazłszy opozycję n 
dworów pierwszego rzędu, schroniły się do szpalt 
paryzkiego kpiarza Charitari, który d. 3. b. m. 
ogłasza następującą „za wysokiem pozwoleniem 
władz“ karykaturę t Z kamienicy, która grozi za
waleniem, i na której czytamy napis: traktaty z

roku 1815, wynoszą się mieszkańcy: Austrjacy, 
Prusacy, Moskale, Anglicy itp. ze swemi manat- 
kami. Francja’: cesarz Napoleon w czapce obo
zowej i w bluzie robotniczej z czakanem ua ra
mieniu, czeka aż się wyniosą, aby burzyć dom 
i uprzątnąć rumowisko. Pod spodem napis: Ex- 
propriation pour seouritd publique (wywłaszcze
nie z powodów bezpieczeństwa publicznego).

Z L o n d y n u  3 giudnia donosi Bołsehaf- 
ter-. „Przyjęcie nowego posła ks. L a t  o u t  d’ 
A u v e r g n e  przez królowę, odbyło się dziś na 
u r o c z y s t e j  audjencji. Podkreślam słowo „u- 
roczystej", ponieważ przyjęcie ograniczyło się 
ściśle na ceremonjalnem wręczeniu listów wie
rzytelnych, i odpowiadało zupełnie chłodnym sto
sunkom, zachodzącym obecnie między oboma 
państwami. Opinja publiczna, która z początku 
z powodu odrzucenia zaproszenia na kongres 
powstawała przeciw sekretarzowi państwa, po
nieważ zdawało się, że kongres i bez Anglji 
przyjdzie do skutku, teraz zwraca się do earla 
Russela, odkąd tenże ma widoki przed sobą roz
bicia oktrojowanego projektu Kongresu oporem 
Anglji. “

Doniesienia z W ł o c h  brzmią bardzo wo
jennie. Do Wanderera piszą z Turynu pod dniem 
2. bm.: „Tutaj wierzą powszechnie, że w marcu 
wybuchnie w ojna; dla króla cofnięcie się a 
nawet wahanie jest poprostu niepodobnem. Zre
sztą i zbrojenia rozwijają s ę na ogromną skalę. 
W Indwisarniach w Genui i w San Rocca leją 
dziennie po 10 do 12 dział a . Alessandrji i 
Piaczency układają je  na lawety. W ostatnim 
miesiącu postawiono tym sposobem około 500 
dział wszelkiego wagomiaru. W Bononii i Pawii 
sporządzają niezmierną masę pontonów, przyrzą
dów oblężniczych i innych materjalów wojen
nych. Fabryki broni palnej i siecznej w Floren
cji, Forli i Brescji pracują dzień i noc, i w ka
żdej robotników o 400 pomnożono. Porty w An- 
konie i Brindisi przestrajają w potężne poi ty 
wojenne, warstaty morskie w Spezsyi i Sanpier 
(PArena są przepełnione materjałarni dla mary
narki wojennej. Minister marynarki wezwał zdol
nych oficerów statków kupieckich, aby wstąpili 
do służby rządowej pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Kadry 200 ruchomych bataljonów 
gwardji uzupełniają się, do służby wojskowej 
powołano także kongkrybowanych z r. 1844, a 
więc ogółem 7 klas wieku, a od 1. listopada 
zakupiono 5.240 koni dla artylerji i konnicy.11

W zeszłym tygodniu ajenci włoscy porobili 
wielkie zakupna broni w całej Szwajcarji. Faktem 
ma być, że jeden kanton san? sprzedał im 10.000 
BZtnk karabinów zapaśnycb, bądź starej bądź 
nowej konstrukcji. Wno iić ztąd można, że Gari

sm.
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baldi pisząc do Wiktora Hugo: „potrzebujęzno
wu milionu karabinów,11 prawdę pisał.

Dnia 19. listopaaa wpadł do wsi blisko 
Kalisza położonej oddział powstańców, z 50 
ludzi złożony, i powiesił szpiega. Kretizzei- 
tung gniewa się, że pomimo tak wielkiej ener- 
gi dowódzców moskiewskich, powstańcy z 
taką śmiałością sobie postępują. Dodać musimy, 
że w tej okolicy, pod B ł a ż k a m i ,  16. z. m. 
rozbito oddział polski, a 19. z. m. pokazał się 
znowu, i powiesił szpiega w pobliżu silnej za
łogi moskiewskiej.

Na granicy Litwy i Kurlandji koło Kalkun, 
pokazały się 27. listopada na dwóch różnych miej
scach, dwa uzbrojone oddziały powstańcze.

Inwalid rosyjski donosi, że w lasach bia- 
łozorskich w Kowieńskiem, 60 strzelców i 10 
kozaków d o p ę d z i l i  i rozbili konny oddział 
powstańców, liczący 70 koni. Strzelcy, którzy 
d o p ę d z i l i  konnicę polską, zabili przytem 7 
powstańców i zabrali 7 koni i broń.

W Kalwarji rozstrzelano B a r a n o w s k i e 
go, posądzając go o udział w powieszenia 2 ob- 
jeżczyków nad Bugiem i zabicie jednego żoł
nierza.

Z Petersburga donoszą, że świeżo z rezerw 
uformowane dywizje piechoty, 33 i 34, przenie
siono do Żytomierza i Odesy. Wszędzie zakła
dają lazarety wojskowe i tworzą ruchome ko
mendy inwalidów do pielęgnowania rannych.

Do pism berlińskich telegrafują od granicy 
polskiej 5. grudnia, że sekretarz rady stanu 
E n o c h  wpadł w niełaskę i został wszystkich 
urzędów swych pozbawiony. Hube zaś ma być 
mianowany ministrem czyli dyrektorem komisji 
sprawiedliwości.

Telegram y G azety N arodow ej.
K o p en h a g a  O. grudn ia . Król Kry- 

stjan IX. patentem , poapisanym dnia 4. gru
dnia, cofa zupełnie patent z 30. marca 1863. 
wydany przez jego poprzednika, a zmienia
jący stosunki konstytucyjne Holsztynu.

(Patrz wczorajszy artykuł wstępny: U s i ł o w a n i a  
p o k o j o w e ,  gdzie powiedziano, iż Anglja i Moskwa 
chcąc Rzeszy odjąć powód do egzekucji w Holsztynie, 
wymogą zapewne na królu cofnięcie tego patentu, p. r.)

W ied eń  7 gru d n ia  II g o d iin a  
rano, Constitutionelle Oesterreichische Z łg . 
donosi, iż wieści o przesileniu w minister
stwie tutejszem  są bezzasadne.

Drukiem K. Pillera.


